
    
      Anna Nakwaska

      
        [image: ]
      

      ANIELA CZYLI ŚLUBNA OBRĄCZKA

      
        [image: ]
      
    

  ANIELA CZYLI ŚLUBNA OBRĄCZKA


Powieść narodowa
 
 
 Nakwaska Anna
 
 
 

Na korzyść żon i dzieci, za nas walczących woiowników,
pierwszą swą pracą w oyczystym języku ofiaruie

Autorka.




Qu serait le benheur sur la terre, sil n' était dans le coeur d'une femme qui peut admirer le dépositaire de sa tendresse, ou dans le cocur d'un homme auquel il est donné de lire sa gloire écrite sur le front de celle qu'il aime.

Salvaldy





 

Piękny to był zaiste dzień dla Warszawy, kiedy młoda, ukoronowana para, wjazd swóy do tey stolicy Polski odbyła. Owe ulice napełnione wesołym i porządnie ubranym ludem; owe wytwornie ozdobione okna i ganki; pięknie i ze smakiem ustroione kobiety; a nadewszystko wesołość i iakowaś spokoyność na twarzach się maluiąca; wszystko to w miłe wprawiało marzenia.

"Teraz może też będzie i lepiey, powiedział sobie nieieden mieszkaniec stolicy, widząc młodego Monarchę, pysznie na pięknym rumaku postępuiącego, otoczonego dostoyną rodziną; i małżonkę iego, która iakoby na skrzydłach zabawy, i wesołych pląsów, wjazd swóy pośród nas czynić miała; chciwie piękne przebiegając oczyma ulice, iuż tylko przyszłemi tańcami zaięta, z wniesieniem radości Królową Polską nazywać się kazała. Bo w Warszawie nayładniey tańcuią mazurka, w Warszawie dzień żaden nie miał minąć bez balów i wesołości; a iakże to łatwo być wesołą, kiedy się iest młodą, szczęśliwą małżonką i matką; a dotego panią połowey Europy.

Wszystko więc dnia tego w Warszawie było radością, uciechą, i nadzieią. — Omamienie to trwało tydzień cały. Tydzień! alboż to niedosyć? Od dnia wjazdu do dnia koronacyi, mogliśmy się wszystkiego, co tylko dla kraiu bydź mogło zbawiennem i użytecznem, spodziewać. Nadzieie nasze nie miały granic: żyliśmy więc w omamieniu, i tydzień cały byliśmy prawie szczęśliwi. Dzięki władcy pół świata, że nam ten tydzień omamienia użyczył. I to było dobrodzieystwem; a Polak i za takie dobrodziejstwa wdzięcznym bydź umie.

Właśnie po uśmierzeniu zgiełku, który tak świetne zdarzenie chwilowo sprawiło, kiedy iuż tylko wybranym do tego zaszczytu osobom wolno było oglądać na zamku nayiaśnieyszey pary oblicza, a ulice przy nadchodzącej obiadowey porze coraz, bardziey wypróżniać się zaczynały: szły pospołu Krakowskiem-przedmieściem dwie osoby z zaięciem z sobą rozmawiające. Było to dwóch męzczyzn: pierwszy przystoyny, w średnicy porze wieku, bo lat około czterdzieści liczący; rysy iego twarzy, lubo regularne, i nawet tchnące rozumu wyrazem, były iednak nieco posępne; oczy pełne ognia, ale uśmiech dwóyznaczny, i chytry, nieprzyiemnem czynił iego weyrzenie. Postępował ostrożnie po kamieniach płaskich, i często się oglądał czy kto iego mowy nie słyszy, lub czy nie uczyni iakiego niepotrzebnego spotkania. Towarzysz iego był to młodzieniec w kwiecie młodości; piękny, wysmukłey i żywey powierzchowności, szedł śmiało, dowcipnie z różnych drobnych wypadków dnia tego żartuiąc. Pozna w nim czytelnik Zdzisława Romańskiego, młodzieńca pełnego ognia, ibzucia i przymiotów. Serce iego, równie iak umysł i mowa, było otwarte, prostej i szczere. Nienawidził obłudy, ale iey też i u innych nigdy nie spostrzegał. Kochał ojczyznę, bo był Polakiem; wiedział ile przodkowie iego cierpieli za iey niepodległość. Dziwno mu było, że dotąd (miał iuż albowiem lat dwadzieścia dwa) ieszcze nic dla niey nie uczynił, i nic znosił. Słowem: Zdzisław był to przystoyny, szlachetny młodzieniec i wiele o sobie spodziewać się kazał. Był to atoli dotąd kwiat bez wonności, bo ieszcze się ani kochał, ani odznaczył w boiu.

Pan Miętowski krewny iego, który mu właśnie towarzyszy, posiadał maiątek znaczny, zaufacie wówczas rządzących osób, urząd w Kommisyi.....i tę wziętość w towarzystwie, którą nadaią znaczenie biórowe i ministra względy.

Dosyć iuź więc czytelnika niego z temi osobami obeznawszy, wracani do ich rozmowy. Jak to Zdzisławie! Tobie nie podoba się Aniela? — rzekł zadziwiony pan Miętowski, na słów kilka z oboiętnością wyrzeczonych przez Zdzisława. — Nie mówię tego że mi się niepodoba; ale nie widzę ieszcze w niey doskonałości, które kobieta posiadać powinna, dla równania się z istotą niebieską; a wtedy dopiero iest godną miłości, tak iak ia miłość rozumiem.... Świeża iak kwiat brzoskwini, niewinna iak życie dziecięcia, słodka w pożyciu iak cichy wietrzyk miłego lata; taką iest Aniela: możeszże czego żądać więcey? trudnym zaiste iesteś Zdzisławie.

Żądam, ach żądam, rzekł Zdzisław z westchnieniem, poświęcenia się bez granic, męstwa duszy, stałości umysłu: żądam tego czego trudno znalesć w kobiecie, żeby chciała i to, z radością być nieszczęśliwą dla tego któremu życie swe p wierzy, dzielić z nim wszelkie losu kolcie; słowem: Aniela posiada wszystkie przymioty o których mi wspominasz — ale, Aniela nie iest w niczem uwielbienia godną: a ia (dodał z uśmiechem) tak chwaloney, tak szczęśliwey osoby, kochać nie mogę.

Dotąd więc, tak móy przyiacielu, dotąd, nie kocham Anieli. — To mówiąc byli właśnie na rogu Senatorskiej ulicy. Zdzisław pożegnał Miętowskiego lekkiem ściśnieniem ręki, i pośpieszył do Restauracyi na obiad.

Dotąd więc nic podoba ci się Aniela? rzekł z nieiakiem naygrawaniem się Pan Miętowski, gdy go Zdzisław opuścił: spodziewam się, że i odtąd podobać ci się nic będzie; bo biada tobie Paniczu, gdybyś miał na nią kiedy innem okiem, iak okiem kuzyna spoglądać. W tem przybliżył się do Miętowskiego iakiś człowiek w szarym, surducie, oddał mu kartkę papieru mocno zwiniętą, i odsunął się szybko: toż samo uczyni! drugi, i trzeci; równie nieznacznie i z pewnym pośpiechem odchodząc. Miętowski odbierał potaiemnie te kartki, ostrożnie bacząc czy go kto nie spostrzega. Wszedł nakoniec do swego mieszkania, rzuci! kartki na stół, i sam spoczął na wygodnem krześle. Cóż tam, rzeki pocichu odetchnąwszy nieco, te gałgany mi obiawiaią? pewnie doniesienia bez dowodów; rozprawy iakich mizeraków w szynkowniach; wszystko to na nic się nie zdało — to mi nieda ani gratyfikacji, ani orderu, a zdałaby się gwiazda do ślubnego stroiu mego, gdy Anielę do Ołtarza poprowadzę. Zobaczmy iednak: pierwszy iest to List amanta do kochanki, który się nieco patryotycznie wyraża, dosyć dowcipny: to będzie dla zabawy wieczorney w Belwederze. Drugi zwitek, kłótnia dwóch piianych służących, którzy przy kieliszku w szynkowni, dowodzić innym wzajemnie chcieli, że Jenerał R. mężnieyszy od Napoleona. Jemu to zaniosę, pochlebi to iego miłości własney, i może mi dopomódz do orderu; dobry więc iesteś donosicielu Filipie, dostaniesz za to uwolnienie przez pól roku od kwaterunkowego z twoiego dworku.

Inne trzy zwitki mało były znaczące; ostatni zaś całą ściągnął Miętowskiego uwagę. Jak to? rzecze, i ty tam byłeś Panie Zdzisławie; to dobrze, bardzo dobrze: tem cię będę trzymał na wodzy.

Dnia 3go Maia, taiemna schadzka: pili wino szampańskie; pamięć Kościuszki; uściskania braterskie; ogród na ustroniu; szparagi i raki... Jest z czego uformować iak naypożądańszy najgroźniejszy spisek — ten papierek, będzie to skarb dla mnie; zachowam go starannie — szczęściem że doniesienie bez daty, ta się łatwo podłoży — cóż dać temu co mi to doniósł ? co?... nic wcale; boby myślał ze ważne iego doniesienie, a to wcale niepowinno teraz na świat wychodzić. Wstał więc Pan Referendarz, otworzył taiemną skrytkę w biórze swoiem, zamknął tam naostatku czytaną kartkę, pochował poprzednie, i spiesznie się wziął do ubierania, bo iuż się zbliżała godzina czwarta, o którey Państw o Różewscy rodzice Anieli obiadowali.

Dom Państwa Różewskich był nader przyiemny: panowały w nim gościnność, dobry rząd, i ta oszczędność, która lubo się nie daie spostrzegać, bywa iednak właśnie duszą owey obfitości bez zbytku, co się zwać może naymilszą przyprawą codziennych domowych przyiemności. Pan Różewski, głowa tey rodziny, był to zacny Polak iuż w podeszłym wieku; woiownik z czasów Kościuszki, późniey Legionista, wiele obcych zwiedził kraiów, mało się przykładał do rolnego gospodarstwa, a maiąc znaczny maiątek w ziemi z pierwszey i drugiey żony, oddał synowi iuż ożenionemu zarząd dóbr swoich, a od lat kilku spokoynie osiadł w Warszawie z powtórnie zaślubioną sobie małżonką, i tam w nielicznem gronie dobrych przyiaciół, cały wychowaniem córki swey Anieli zaięty, żył tylko dla niey, i dla przyszłego szczęścia żony i wnuków swoich. Pani Różewska, ieszcze w samey porze średniego wieku, była to osoba słodka, przyiemną i grzeczna; ale bez dowcipu i doświadczenia. Aniela, i nowe journale, zaymowały iedynie iey wyobraźnią. Byłaby podobno suchot dostała, gdyby iey beret na tym lub owym balu mniey był świeży, iak ten który zdobił głowę Pani Ministrowey. Aniołek móy, mawiała żartem, tylko aniołom w piękności ustępować powinien. Każde garnirowanie świeżo obstalowane, bukiet i gierlanda. Jey córki musiały więc być nietylko podług mody, ale z naywytwornieyszym smakiem dobrane. Aniela była dla oboyga Państwa Różewskich tym przedmiotem do którego się ściągały wszelkie ich życzenia, chęci i zamysły; ale iak się ci rodzice różnili w charakterach i ułożeniu, tak tez ich widoki względem tyle ukochanego dziecięcia były odmienne. Oyciec chciał ią widzieć szczęśliwą w pożyciu przez połączenie ią z godnym iey przymiotów i serca młodzieńcem, chociażby niebardzo maiętnym, bo Aniela z siebie miała mieć znaczny posag zapisem ciotki powiększony. Mogła więc uszczęśliwić serce godne siebie, nietylko osobą swą ale i niepoślednim wnioskiem. Aniołek móy, myślała sobie dobra ale niebaczna matka, warta mieć za rnęża: radcę stanu, ministra, a nawet i senatora, gdyby tylko ten urząd w młodszym wieku piastować się godziło. — Moia Aniela, mawiał pan Różewski, pójdzie za młodego, przystojnego, i szlachetnie myślącego Polskiego młodzieńca, którego rodzina, równie iak i imię Różewskich, wolne zawsze od wszelkiey tak publiczney iak prywatnej skazy, więcey zaszczytu w dawney i czystey krwi Polskiey znajdując, nigdy u obcych nie szukała wywyższeń; nigdy dla uciemiężenia innych przez podstępy, nie przyimowała godności; nigdy nie wdawała się z spodlenemi istotami, które się tyle do naszych ostatnich nieszczęść przyczyniały.

Piękne to były przedsięwzięcia, zobaczemy iak się ziściły. Coż mam więc o tym tyle uwielbianym aniołku powiedzieć? Mamże określić iey piękność? Oh! nie. Aniela nie była pięknością, ale posiadała coś więcey iak piękność. Pełna była wdzięków, i tych powabów uroczych dziewicy, które prawdziwie tylko w Polsce znaleść można Miała albowiem taką zgodność w mowie, w uśmiechu, w spoyrzeniu, że zawsze się zdawało z nią rozmawiając, iż z iakąś wyższą nad poziom istotą mówić przychodzi. Czy śpiewała, czy szyła, czy tańcowała, czy się modliła, równy zawsze skromności urok, krasił iey czynności. Aniela miała oczy piękne, ale piękniejsza była dusza, która się w nich malowała. Aniela miała postać czaruiącą, ale bardziey ieszcze czaruiące były przymioty serca, które tę postać ożywiały; słowem: Aniela była to, ta stoliściowa róża, którey pączek iuż tyle obiecuje: cóż dopiero spodziewać się można po rozmaitym kwiecie?... Pączek ten iuż wiele miał koło siebie latających motylów: owad. też nie ieden pełzał około niego. Motyle uleciały na błonia i łąki: owad ostrożnie się wiiąc podkopał iey szczęścia zasady.

Niechay nas to porównanie przeniesie zarazem do salonu Państwa Różewskich.

Właśnie w ową chwile, kiedy w dzień wjazdu N. P. na obiad tam się zgromadzać miano, Towarzystwo podług zwyczaiu ogólnie przyiętego w Warszawie z iedney lub dwóch Dam, i kilkunastu składało się mężczyzn. Pani Różewska, rozmową bardzo ważną zaięta, miała żwawą dyskusya z Damami, na kanapie mieysce zaymuiacemi. Chodziło to o rozpoznanie: czy dobrze lub źle uczyniły te Damy, które na przyięcie Cesarzowey tego poranku zupełnie biało ubrane były. Pani Laura D. przyiaciółka domu rodziców Anieli, która się zawsze sama za iedyną znawczynię mód i smaku ogłaszała, nie mogąc znieść dłużey tey tak niezgodney z iey wysokiem o tych przedmiotach poięciem rozmowy, wstała i przybliżywszy się do stolika małego gdzie Aniela odosobniona od towarzystwa z robotą siedziała: — Ma chere Angelique, zaczęła mówić ziewając, przybliża u się do ciebie, car vraiment, ces danies sont insuportabies ce matin. Chcą sądzie o tem czego nie rozumieją. Dawać rady tam gdzie ia iuż rzecz rozstrzygnęłam. Nous autres femmes d'esprit, prawdziwie wiele w podobnem gronie cierpieć musiemy. Mais, nie można bezkarnie należeć do rodziny Sarbiewskich. Ja mam zaszczyt z tego domu pochodzić. Wszyscy mnie więc u siebie chcą mieć; zawsze na kilka dni naprzód wszelkie zaprosiny notować muszę, ażeby nikomu nic chybić. Car voycz-vous, ma chere: bez moiey bytności, wieczór niemoże być elegancki, a przytem tak iestem pobłażaiącą, że się w każdey koteryi zabawić umiem. Je suis comme le blanc, auquel toutes les couleurs vont bien.

Pani Laura długo by ieszcze mówić daley mogła, bo iey nikt nie słuchał. Aniela tyle iuż razy te wyrazy powtarzane przez nią słyszała, że wcale na nie niezwykla była uważać. Pan Miętowski, który się przybliżył iak tylko się Pani D. do Anieli przysiadła, cały urokiem wdzięków iey zaięty, ani słyszał nawet tego długiego dwoistym ięzykiem rozprawiania. Nieco zwiędła piękność Laury, wiele sobie ieszcze w swoiem mniemaniu o własnych wdziękach i ich uroku obiecywała. Zdawało iey się zawsze, że ieszcze iest piękną bo nią kiedyś była. Ale co gorzey, zdawało iey się ze iest dowcipną i zabawną, a tem nigdy iey być nie dozwoliło niebo. Laura domyślaiąc się, że iey wdzięki niestety troszkę mniey iak dawniey czynią iuż wrażenia; a że zawsze potrzebowała się bawić, tańcować i stroić, wzięła się na inny sposób: ulegaiąc nieubłaganym skutkom czasu, stała się ogólną doradczynią matek, młodych mężatek i panienek na wydaniu. Wszystkie modniarki podciągnęła pod swą krytykę. Towarzystwo żadne nie było eleganckie, kiedy ona listy Dam na nię proszonych nie dyktowała. To wszystko Pani D. umiała tak zgrabnie o sobie powiedzieć, i tak to zręcznie Pani Różewskiey wyperswadować, że ta ostatnia nic bez rady pani Laury przedsiewziąść nie śmiała; a pani Laura, w dobranem gronie swoich przyiaciołek, de la societe par excellence, iak ią nazywaią, mówiła o pani Rożewskiey: Pauvre femme, elle est si bornee! Sa filie cst riche et assez bien; ii faut que j' en fasse quelque chose......Je me devouc cnfemme d'esprit, et mon assiduite dans cette maison, iest nowym dowodem dobrego serca, które zawsze było szczytnym przymiotem Dam, z domu Sarbiewskich. Tymczasem Laura zjadała u państwa Różewskich smaczne obiady; wygrywała czasem na ich wieczorach ładne sumki w Wista; ieździła ich karetą; słowem: korzystała ile mogła z przyiemności które iey dom ten przez swoie dostatki codziennie nastręczał. Ale widząc wiek podeszły pana Różewskiego, iuż na przyszłość chciała zapobiedz utracie tak miłych dla niey stosunków, dla tego wyłącznie opiekowała się Anielą, sprzyiała pana Miętowskiego zamiarom, i tak zręcznie zastawiła na młodą swoię przyjaciółkę sidła, że ich uniknąć prawic dla tey ostatniey nie było sposobu. Z tego więc powodu, pan Rajmund (tak było albowiem na imie Miętowskienm) zbliżył się zaraz do tych pań, a silnie przez protektorkę swoię poparty, zaczął iak zwykle całe swe rozwiiać sposoby podobania się, ażeby coraz więcey czynie- postępów w łatwo zaymuiącey się wyobraźni Anieli.

Młoda ta osoba, nie kochała wprawdzie Miętowskiego; trudno albowiem znaleść w rzeczywistym świecie kobietę, któraby w siedmnastym roku życia iuż się kochała. W Romansach tylko to znaleść można: tam zawsze istnieie przysłowie: im prędzey, tym lepiey. My zaś maluiemy istoty prawdziwie żyiące, musiemy ie więc oddać takiemi, iakiemi rzeczywiście były. Podobał się więc pan Miętowski Anieli: i cóż w tem dziwnego!.. Był przystoyny, grzeczny, i w mowie przjiemny: miał przytem dosyć smaku, i dobrego tonu, że iey nigdy w oczy nie chwalił; ale iakże wiele znaczący był wyraz spoyrzenia i głosu iego, kiedy się zgadzał z iey zdaniem, kiedy poklaskiwał iey śpiewom, kiedy wraz z nią uwielbiał iaki piękny uczynek, lub dopomógł nieszczęśliwemu za iey proźbą. Droga którą szedł pan Miętowski, ażeby zupełnie zaiąć duszę Anieli, była zaiste naylepiey wybrana, i gdyby iego postępowanie było skutkiem przymiotów serca, iakżeby mogła być z nim szczęśliwą. Ale ta ścieszka różami usłana gdzież ią zaprowadzić miała? Skracaiąc powieść moią: niebawnie się o tem dowiemy.

Wesoło więc zszedł dzień ten w domu państwa Róźewskich. Aniela przed obiadem dowcipną rozmową Miętowskiego i pochlebną wesołością Laury mile zaięta: nie namyślając się usiadła do stołu między temi dwiema osobami. Oyciec spoyrzał na nią nieco zasmuconem okiem; matka zaś uśmiechem i spoyrzeniem wesołem, zadowolnienie swoie okazała. Rozmowa u stołu toczyła się powszechna; towarzystwo złożone z osób piastujących różne urzędy, wysłowiało się głośno, i podług każdego przekonania. Miętowski, lubo się zdawał cały być damom oddany, pilnie iednak ogólney przysłuchiwał się rozmówie; nigdy nie wyjawiał zupełnie swego zdania, ale zręcznie umiaj rozogniać dyskussyą i właściwy każdego wykryć sposób myślenia. A kiedy się wszczęła nigdy niewyczerpana materya o rządzie, i iego nadużyciach; wtedy oboiętny, zimny iak głaz, słuchał, milczał, i na Laury dowcipne koncepta całą swą niby zwracał uwagę. Ku końcu obiadu, raptem obracaiąc się do Anieli: czy pani pozwoli, rzekł, ażebym przedstawił dziś mego krewnego, który iuż tak dawno pragnie uczęszczać w domu iey rodziców? Rodzice moi pewnie na to zezwolą, odpowie skromnie Aniela, skoro przez pana wprowadzonym bedzie; ale któż to iest? Zdzisław Koinański, odrzekł Miętowski, spoglądając z boku na Anielę; ten sam akademik, który tyle na ostatnim balu z panią tańcował. Oh! bardzo dobrze, będzie to na nasze wieczory ieden tancerz dobry więcey:. proszę bardzo, niech go pan przedstawi. Jak on mazurka ładnie tańcuie, ile figur nowych i wesołych robi, mama bardzo się ucieszy z przybycia takiego gościa.

Czy mama tylko, zapytał pan Rajmund, i westchnął głęboko: ale nie mógł dosłyszeć odpowiedzi, bo wstano od stołu. Wprowadzony więc Zdzisław tego samego wieczora do domu państwa Rożewskich, bardzo się całey ich rodzinie podoba!. Poczciwy ojciec osobliwie, znalazł w nitu na pierwszy rzut oka obraz rzeczywisty tego szlachetnego, zacnego, i przystoynego młodzieńca, z którym w ojcowskich swych marzeniach miał widzieć Anielę szczęśliwą. Starzec w prostocie duszy swey, dziękował czuie Miętowskiemu, iemu nadał sposobność zrobienia tak przyiemney znaiomości; odtąd nawet przyimował z większą przyjaźnią tego ostatniego, który dawniey od pani Różewskiey bywał lepiey, niż od iey męia w domu widziany. Zdzisław niebawnie stał się w ich domu codziennym gościem. Rodzice przyimowali go z otwartością; Aniela zaś grzecznie ale obojętnie Pani Laura tylko z tonem troszkę uszczypliwym mawiała: Qu' est ce que c' est que Romański; familia mało znana, aucunc alliance arce notre maison, dosyć przystoyny, ii ne niauque pas d' esprit; ale cóż z tem robić: w Wista nie grywa, nieśmiały, et si peu galant, prawdziwie im jeune homme du 19me siécle. Taki na Zdzisława był sąd, surowey elegantki; nierównie zaś surowsze ieszcze byłby znalazł osobie mniemanie młodey Anieli. Jakże ten Zdzisław mało mówiący i smutny, mówiła sobie nie iednego wieczora, powróciwszy z odbytej w wesołem gronie zabawy. Jakże on, który tyle rozumu i żywey wyobraźni pokazuie, kiedy mówi z mamą, lub z Oycem o zdarzeniach przeszłych rozmawia, może być tyle w gronie młodych osób zimny i ponury. Weyrzenie iego atoli ma cos nadzwyczajnie przenikliwego; Zdzisław oczyma mówić się zdaie; ale to niedosyć. Ja nie lubię łudzi smutnych, bo iak można być smutnym kiedy kto posiada czyste sumienie, i szczęście na Jonie rodziny. Ale, może Zdzisław iest nieszczęśliwy; oh nie: to być nie może; on tak słodki w pożyciu, tak przyiemney postaci, tak miody ieszcze: jakieby iuż mógł być nieszczęśliwymi

W tem Aniela o nowym zamyśliła się spacerze: Pan Raymund miał właśnie nazaiutrz dawać podwieczorek W Królikami. Jego więc przyiemne, dowcipne ułożenie zaczęło krążyć w iey młodocianey wyobraźni; myśl ostatnia Anieli przed zaśnięciem, iemu więc poświęconą zostaią; a biedny Zdzisław nawet nie uzyskał westchnienia, bo "ie mogła na to przystać, żeby on był nieszczęśliwy.

Temczasem skończyły się huczne zabawy, i świetne zgromadzenie, które koronacyą Cesarza wszech Rossyi aa Króla Polskiego do stoicy sprowadziła, równie raptem znikło iak się było raptem zebrało. Ucichły muzyki, nie widać iuż było po ulicach tych szumnych karet, ani strojnych dam, które w nich szybko dążyły na zamek; wszystko dawną napowrót przybrało postać. Wróciła codzienna solenna parada, musztry, a zatem i obóz w Powązkach; wróciły też także nieufność, szpiegowanie, i doniesienia taiemne, owa obmierzła broń na uciśnienie niewinnych lub prywatnych uraz pomszczenie, w podłe ręce oddana. Małoliczne towarzystwo, które całe lato w Warszawie przepędzać miało, codzien nic się zmnieyszaiące, coraz więcey czuiąc potrzebę życia towarzyskiego, wnet iednę tylko ustanowiło koteryą. Rodzina Różewskich nigdy stolicy nie opuszczająca, była duszą tych małych zgromadzeń, uprzyjemnia! ie swym rozumem Miętowski, ożywiał dowcipem Zdzisław, a pani Laura nigdy ich nieopuszczała: bo, mawiała ta dobra dusza, cóżby za nudy panowały między niemi, si je ne venais leur donner l' esprit qui leur mamque. Tak więc codziennie pranie odbywały te panie spacery które czarowne okolice Warszawy tyle przyiemnemi czynią. Pikniki na które każdy przywoził losem na niego nakazaną potrawę; konno odbywane przeiażdzki, piesze nawet dalekie pielgrzymki, słowem, wszystko to co mogło wśród miasta przypomnieć tak miłe wieyskie zabawy. — Czas na swych skrzydłach unosił lato; ale czas także rozwiiał, lub utwierdzał serc niektórych skłonności; a pani Laura tylokrotnie powtarzała: qu'il n'y a nul amuscinent lorsqu'ii n'y a point d'interet dans la societe. Ze Zdzisław namiętnie był rozkochany w Anieli, nim lato minęło; a Pan Miętowski niepowątpiewał wcale o szczęściu podobania iey się; ona zaś iuż tylko o tem myślała iakby oyca swego nakłonić do zezwolenia, na iey z panem Referendarzem zaślubienie. Zdzisław aż nadto znał, że nie był kochany; ale któryż iest kochanek tak nieszczęśliwy żeby mu iakaś iskierka nie pozostała nadziei; wolał więc być z Anielą, patrzeć się na nią, zbierać te kwiaty, które ona w młodocianey wesołości po trawniku rozsiewała, słyszeć wyrazy maluiące iey piękną duszę; słowem: Karmić się tem znikomem łudzeniem, które cały urok kochania stanowi, aniżeli się od niey oddalić. Lubo tysiąc strzał przeszywało serce iego, kiedy ią widział mile do Haymunda uśmiechaiącą się, wszystkim iego poklaskuiącą pomysłom, zawsze do iego zdania swoie zdanie przychylającą, nie miał atoli nigdy dość męztwa, ażeby uczęszczania do domu państwa Róźewskich na zawsze, lub przynaymniey na czas nieiaki zaniechać. Już dziś ostatni raz tam idę, mawiał sobie co wieczór, gdy wybiła godzina codziennego zgromadzenia się; ależ znowu nazaiutrz umówiona partya zniweczyła to przedsięwzięcie. Pani Laura dawszy hasło: Que ferons-nous demain ? znów u Zdzisława do nowey stawienia, się obietnicy zmusiła. A Zdzisław złorzecząc i sobie, i Laurze i miłości, milczał, cierpiał, ale wracał: bo kochał prawdziwie.

Wybrano się iednego wieczora na Bielany, nie w dzień ten, kiedy cala Warszawa, wśród kurzu, wrzawy i zgiełku, tam dąży; ale w pogodny dzień Sierpniowy, kiedy żniw o w całey swey okazałości na rozległem błonia panowało; po drodze weseli żniwiarze z hab u uplecione wieńce na wyścigi do pojazdów wrzucali. Aniela i iey towarzyszki, iakby boginie starożytnych Sławian, okryte były temi Dziewanny darami; ustroiwszy niemi kapelusze i śnieżne łona, rozbiegły się wesoło po ciemnym dębowym lesie. Mężczyźni poszli odwiedzić Przeora klasztoru, reszta zaś dam usiadła na trawie, oczekuiąc ich przybycia, i młodych osób powrotu. W tym ukazał się młody zakonnik; widać było, ie ieszcze nie wstąpił w szanowny rzęd kapłanów; szedł z odbytey pracy, narzędzie oney niósł w ręku: przechodząc cichym uklonem pozdrowił damy, i zbliżył się do klasztoru, z którego właśnie w tey chwili wychodził pan Róźewski w towarzystwie Zdzisława i Miętowskicgo. Braciszek Kameduła minął ich wcale się niezastanawiaiąc; ale Zdzisław spotkaniem tem iakby odurzony, zawoła! z zadziwieniem: Jak to! Ty to iesteś Kazimierzu, przyiacielu móy, ty, tu w Klasztorze pod Warszawą, w tey szacie pokutney, kiedym ciebie zostawił iako iednego z naywięcey obiecuiących uczniów Uniwersytetu Wileńskiego; ty żeś to! czy widmo iakie? — -Ja to iestem zaiste, odpowiedział Zakonnik rzucaiąc się w objęcia Zdzisława; dla czegóż się temu dziwujesz? Każdy prawy Polak nie iestże teraz czem innem iak pokutującą istotą; czyż mi nic będzie lepiey w tych cichych murach, iak na tym obłudnym lubo okazałym i świetnym okręgu, który wielkim światem nazywaią.

We dwudziestym czwartym roku życia, iuż przepełnione dni moie goryczą, prześladowaniem i hańbą karmiony, postanowiłem zagrzebać na zawsze przyszłość moią i zgryzoty w tey pustyni. Bądź więc zdrów, kochany Zdzisławie, dzwon mnie woła na pacierze: Ty idź się bawić i śmiać wesoło, ia idę modlić się za ciebie. — Oddalił się w tey chwili młody zakonnik, a nim na zawsze znikł z ich oczu, ieszcze raz obróciwszy się do przyiaciela, rzekł iakby nadludzkiem uczuciem natchnięty: nieinaczey iak z bronią w ręku zobaczeni się przyiacielu! tak, lub nigdy; byway zdrów! Znikł więc Kazimierz z ich oczu, w czasie kiedy Laura na czele młodych dam składaiących towarzystwo, cała w polne kwiaty ubrana, do ich grona się zbliżała. Tak była dnia iego przekonana o swoiey piękności, iż niesłychanie żałować zaczęła, że ią młody zakonnik nie widział. Byłby nam pewnie przygody życia swego opowiedział, dodała z uśmiechem: je l'aurais engagee, trzeba wiedzieć iak się wziąść do każdey rzeczy; co za szkoda, mielibyśmy naypięknieyszą rozrywkę, romans na prędce, i improwizowaną zabawę; a bez takiey, an lody, ani nawet ten fort wyśmienity, donnez m'en un morccau Msieur Reymond je vous prie, tak nam smakować nie będzie.

Jeżeli pani tylko idzie o przygody tego młodzieńca, odezwał się ieden z panów składających towarzystwo, chętnie ią zaspokoić mogę; ia znam dobrze iego historyą i ieżeli panie zabawie tak smutna powieść może, iestem gotów zadosyć uczynić ich ciekawości. Oh dobrze, dobrze, zawołała

Laura; inne damy skwapliwie opowiadającego otoczyły. Aniela i obok niey Miętowski usiedli na drzewie nowo obalonem; Zdzisław oparty o płaczącą brzozę przypatrywał się tey parze z wyrazem pełnym smutku i dumania; grono się ścieśniło, a pan Siennicki tak mówić zaczął.

Kazimierz Normutt był to istotnie ieden z najwięcey obiecuiących uczniów Uniwersytetu Wileńskiego: rozum bystry, żywe poięcie, łatwość do pracy, przymioty duszy niepospolite, zjednały mu zarazem mdłość współtowarzyszów i przychylność nauczycieli. Dowcipny, wesoły i do wszistkiego łatwo daiący się nakłonić, był on ieden z naygorliwszych założycieli towarzystw różnych nazwisk i rodzaiu, a które wszystkie do iednego, to iest do utrzymania ducha narodowości dążyły celu. Któż nie wie, iakie odbyły się przed lat kilką śledztwa i prześladowania młodzieży, w tem mieście, podczas bytności tam Radcy taynego Nowosilcowa; któż nie wie ile matek w rozpacz pogrąźonych, ile rodzin wyzutych z najpiękniejszych swych nadziei, ile rodziców pozbawionych podpory swey starości. — Kajdany, forteca, lub oddanie w podłe żołdactwo, ten to był los ohydny który spotkał każdego młodzieńca kochaiącego ojczyznę, a niemaiącego dosyć maiątku, ażeby się mógł okupić od kary. Ten też także był los Kazimierza. Przyiaciel Mickiewicza został z nim razem osądzony; a że rodzice iego nie byli bogaci, sąd wypadł na niego surowszy od innych, odesłanym został do Bobruyska w kaydanach na lat kilka. Matka iego umarła z rozpaczy. Ojciec chcąc mu osłodzić niewolą, przeniósł się do Bobruyska, ale tam tylko raz w tydzień wolno mu się było z synem widywać.

Wkrótce się dowiaduie Kazimierz, ze kochanka, która miała mu być po skończonych naukach zaślubioną, poszła za podłego, ale bogatego swego kuzyna, który zdradziwszy związek patryotyczny Uczniów Wileńskich, za ten postępek został wyniesiony na korzystną posadę.

Normutt ostatniem tem nieszczęściem pognębiony, postanowił życie sobie odebrać, a to właśnie dnia tego, kiedy mu wolno było widzieć się z oycem. Ten nieszczęśliwy starzec wpuszczony do iego komórki, w tey właśnie chwili kiedy syn iego powieszony u belki ostatnie miał wyzionąć westchnienie, nie traci przytomności, odrzyna postronek, krzyk iego przywołuie po moc i syn ukochany wraca do życia.

Niebo ulitowało się nakoniec nad obiema nieszczęśliwemi: Kazimierz, wysiedziawszy lat dwa w więzieniu, uwolnionym został; Oyciec zaś wkrótce potem legł w grobie.

W skutku smutnego losu obrał sobie zapewnie Normutt tę pustynię na dozgonne mieszkanie. I doprawdy, dodał z westchnieniem pan Siennicki, kto wie, czyli to nie iest teraz sposób iedyny dla polskiego młodzieńca uniknienia nieszczęścia i hańby?

Aniela słuchała tey powieści z widocznem poruszeniem. Strumień łez oblał iey lica przy końcu opowiadania; ale tak iak rosa oblewaiąc łąki śweższą zieloność ich czyni, tak i łzy Anieli, wyraz iey twarzy milszym ieszcze ubarwiały urokiem. O Boże! zawołała raptownie, Boże! dokądże oyczyzna moia tyle poniżoną będzie. Zdzisław ocknął się na te słowa: iakby z omamienia wychodząc, pierwszy raz śmiało wziął rękę Anieli i czule ią do ust przycisnął. — Odtąd więc Zdzisławie, szepnął mu do ucha pan Miętowski z wyrazem taiemnego szyderstwa, odtąd dopiero podobała ci się może Aniela. — Ta cała urywkowa rozmowa została taiemnicą dla reszty towarzystwa. Gotowano się do powrotu do miasta: pani Laura sentymentalnie Kazimierza wychwalając, Rodzice Anieli ciesząc się, że w podobnym przypadku iak rodzina Normutta nie przyidzie im się nigdy znaydować, reszta zaś zgromadzenia różne nad iego smutnym losem czyniąc uwagi. Kilka słów ieszcze Zdzisław przemówił do Anieli: kilka wyrazów iey duszy szlachetnie myślącey, serce iego skwapliwie poięło. I tak w iedney ulotney chwili, iedna okoliczność przypadkowa, zbliżyła dwa serca tak godne siebie. Moment to był świetny dla naszego bohatera; moment atoli równa się czasem wiekom, bo z takich to chwil pamiętnych w życiu, składa się szczęście człowieka.

Ale wróg na ich wspólne losy sprzysiężony, zniweczył zarazem i iey przyszłą do dobrego dążność, i iego rozwiiaiące się nadzieie. Miętowski podał rękę Anieli, zaprowadził ią do powozu, i sam zimno pożegnawszy Zdzisława, zaiął mieysce w koczu państwa Różewskich naprzeciwko ich córki.

Ledwie nazaiutrz wybiła szósta godzina, a iuź się wymknął pan Referendarz ze swoiego mieszkania. Lubo był ranek naypogodnieyszy i dzień obiecywał gorący, iednak, w obszerny płaszcz obwinięty, zakrywał się starannie, i szybko przebiegł ulice wiedące do domu, wówczas przez Jenerała zaiętego. Tam wszedł ostrożnie, znane mu aż nadto dobrze taiemne wejścia bystrem okiem mierząc, czy mu nie przyidzie coś niespodzianego spotkać. Ale nie: wszystko było cicho i spokoynie. Sumienie tylko naszych ciemiężycieli czuwało, i niepokoiło z woli Naywyższego ich trwożliwe umysły. Jenerał iuż oddawna obudzony przechodził się po obszernym gabinecie dyktuiąc poufałemu sekretarzowi raport z wczorayszego zeznania dziennych szpiegów, który miał być złożony w Belwederze ieszcze przed paradą. Pokóy po którym chodził, był przedzielony na pół suknem zielonem, które tworzyło oddzielną kryiówkę, za pomocą którey można było bez wiedzy badanych spisywać lub wysłuchiwać Wszelkie ich zeznania.

Miętowski zrzuciwszy płaszcz wszedł śmiało do gabinetu. Jenerał dał znak sekretarzowi aby się oddalił, i uprzeymie pozdrowiwszy gościa, badał ciekawie, iakiey przyczynie miał tak ranne iego do siebie przypisać przybycie. Pierwszy raz od czasu, iak iestem przez Jenerała użyty, przychodzę w własnym interesie, aten w krótkości wyłuszczę, nim nam kto przeszkodzi.

Tu pan Miętowski usiadł poufale obok Jenerała na kanapie: długo i potaiemnie z sobą rozmawiali. Pierwszy używał wyrazów dobitnych, i zdawał się być pewnym, że mu to, czego się domagał, odmówionem być nie może. Jenerał cokolwiek okazywał niespokoyności, wymawiał się z początku, prosił o namyślenie się i nie śmiał zupełnie zezwolić na żądanie Raymunda. Jednak go ten ostatni potrafił nakłonić.

Kochany Referendarzu, rzekł nakoniec poufalec Belwederu, trudną to będzie do wykonania rzeczą, bo po odbytym sądzie sejmowym, iuż nam tak łatwo więzić nie wypada, a osobliwie, dodał pokazuiąc na papier, który był Miętowski w iego ręce złożył, osobliwie na tak mało znaczące doniesienie.

Wiec ia odejdę bezskutecznie? dobrze, odrzekł Miętowski: kiedy Jenerał nieubłagany, znaydę zapewne sposób inny dopięcia mego celu, i oraz odwdzięczenia mu się. Już więc chciał odchodzić, gdy raptem zwrócił się ku ścianie przedzieloney suknem: zdało mu się że słyszy szelest, odsuwa firankę, drzwi z tam tey strony szybko się zamykają, i tylko koniec długiey białey wełnianey szaty ukazał mu się na chwilę. Był to mnich, albo kobieta; ale, ileż jakikolwiek świadek tey rozmowy mógłby być dla niego niebezpiecznym!.. Zatrwożyła go mocno ta okoliczność i zwrócił podejrzliwe oko na Jenerała, który wcale tem zdarzeniem nie zdawał się być zmięszany. — No i cóż, móy Referendarzu, czegoż tak osłupiały stoisz? Takież to wrażenie na zakochanym oblubieńcu, na urzędniku znakomitym, czyni widok białey sukni. — Nie łękay się wcale, był to wprawdzie świadek naszey rozmowy, ale świadek nie niebespieczny. O tey godzinie, tylko brat Kazimierz albo Rózia, mogli mieć przystęp do tego gabinetu, a ani ieden, ani druga nas nie wydadzą.

Lubo to imie Kazimierza przykre iakoweś w Miętowskim obudziło wspomnienie, iednak nieco został uspokoiony, osobliwie kiedy pryncypał iego nakłonił się po tym wypadku zupełnie do iego żądania, rychłe mu zapewniaiąc wykonanie swoiey obietnicy. Dzisiay więc zaraz, kochany Jenerale! z przyciskiem prosił go raz ieszcze.

Oh! iakżeś niecierpliwy; iakże ia to długo musiałem czekać na wyznania Ł. lub D... zaczem się niemi mogłem przysłużyć J. O. X..... Cierpliwością wszystkiego się dopnie..... I ty móy drogi Referendarzu będziesz małżonkiem Anieli, tego dla mnie nieznanego bóstwa, bylebyś stale i cierpliwie dążył do celu twych żądań. Żegnam cię bo czas móy drogi, i ty zapewne nieieden ieszcze masz dopełnić zamiar, nim wybiie pożądana godzina o którey się dowiesz, że od nienawidzonego rywala uwolnionym iesteś. — Byway zdrów, a nic zapominay o naszey umowie: kosz szampana... Wypiię go z Rózią za zdrowie twoiey kochanki... A że spokojne rekolekcye Zdzisława niczem przerwane nie będą; za to ci ręczyć mogę, do widzenia.

Oddalił się Miętowski, skoro dopiął swego zamiaru. Wszystko mu się więc wiodło; wkrótce będzie szczęśliwym małżonkiem Anieli, kochanym od niey, panem znacznego i stałego maiątku, uwolnionym od zazdrości, bo iuż i ten rywal, którego zalety tylokrotnie wzbudzały w nim zazdrość i obawę, na czas długi odsuniętym zostanie; a zguba iego zupełna może nawet dokonaną będzie. Ileż przyczyn do radości, a przynaymniey do dobrego humoru!.. Jednak Miętowski, powróciwszy do siebie, nigdy niebył tak ponury, tak trudny do usłużenia, tak fantastyczny. Cóż więc sprawiło tę sprzeczność w powodzeniu i układzie iego? Nieubłagany sędzia wewnętrzny, którego z sobą na każdem mieyscu nosiemy, odzywał się ieszcze niekiedy w głębi tey duszy skalaney: ten sędzia, który się nigdy nie myli, bo go sam Przedwieczny nadał nam na towarzysza nierozłączonego, wołał po raz może ostatni na Miętowskiego: Zgubiłeś przyiaciela, zginiesz niebawnie sam, a zguba twoia żadney łzy nawet nie wyciśnie.

Już minął dzień cały, a wieczór codzienny przyniósł w domu Różewskich zabawę. Zebrało się zwyczayne grono na przechadzkę, oprócz iednego Zdzisława. Powrócono z ogrodu na herbatę. Pani Laura pierwsza zrobiła uwagę, że mieysce przy stoliku zwykle przez niego zaięte próżne zostało. Oh est donc ce jenne homme, rzekła niedbale, mieliśmy dziś z sobą o ostatniem dziele Walterscotta dysputować. Il m'a assure qu'il viendrait. Comme s'est peu aimable, quel horreur; on ne manque de parole aux dames que dans notre siecle; niewarto iest prawdziwie teraz być piękną i dowcipną, pour etre ainsi negligée.

Aniela niezdawała się wcale spostrzegać niebytności Zdzisława, bo kobieta to nayłatwiey ukryć potrafi, co ią istotnie i mocno zaymuie. Od wczorayszego dnia dopiero zaczęła się była mocno Romańskim zaymować. Jego i zakonnika postać ciągle się snuły w iey wyobraźni. Sen nawet wystawił iey tych dwóch przyiaciół w fantastycznym obrazie: to w zbroi iak dawnych rycerzy, to unoszących się nad grobem ozdobionym starożytnemi godłami ojczyzny naszey. — Tak więc Aniela żywiej iak kiedykolwiek żądała przybycia Zdzisława, a zawiedziona w swoiey nadziei, ze smutkiem opuściła salon udaiąc się do swego pokoiu.

Tymczasem minęły dnie i miesiące, a Zdzisław nietylko w dom państwa Różewskich, ale nawet nigdzie nie okazywał się więcey. Znaiomi, przyiaciele iego napróżno badali iedni drugich o mieysca gdzie się ukrywa. Miętowski zdawał się być niezmiernie o swego krewnego niespokojnym. Często z państwem Różewskiemi rozmawiał o swoim młodym kuzynie, zupełną sprawiedliwość iego przymiotom oddaiąc.

Rodzice Anieli w odmiennym sposobie żałowali Romańskiego; oyciec wiele cierpiał na iego oddaleniu, bo widział w tym przypadku utratę nadziei szczęścia przyszłego ukochanego dziecięcia. Jego bystre oycowskie oko, oddawna dostrzegło miłość tego, którego zięciem nazywać najmilszem jego było marzeniem. Matka żałowała grzecznego towarzysza salonu swego, i pszystoynego kawalera, który, iako bliski krewny Miętowskiego, byłby Anielę do ślubu prowadził. Anieli siedmnastoletnie serce ieszcze nie przemawiało tak silnie za Zdzisławem, ażeby iey spokoyność przez ten wypadek mocno zachwianą została; dusza iak czyste zwierciadło przyimowała dotąd tylko obrazy wyraźnie się iey przedstawiające. Nieobecny traci zawsze w takim razie, a osobliwie kiedy przytomny zręcznie umie z okoliczności korzystać. I tak tez właśnie czynił Miętowski, coraz większe robiąc w podobaniu się Anieli postępy. Matka, przyjaciółka domu, domownicy, wszystko mu sprzyiało. Oyca tylko trzeba było uzyskać przychylność, a i tego nakłonił nakoniec płacz i prośby Anieli. Już więc sama poddaie się srogiemu losowi, sama obiera sobie z uśmiechem przyszłość opłakaną; sama w omamieniu młodocianey dziewicy, maluie sobie stan, do którego spieszy, iak doskonałego szczęścia przybytek, Wszyscy winszuią przyiemnego małżonka, znaczenia, dostatków. Oyciec dziękuię z westchnieniem, matka z radością, Aniela z uśmiechem pełnem przekonania.

Wyprawa się wytworna robi, i zaymuie wszystkie chwile pani Laury i matki Anieli. Miętowski bardziey ieszcze uprzejmy, rozkochany, nieprzestaje błagać i naglić, ażeby przyspieszyć dzień swego uszczęśliwienia. W pośród świetnych przygotowań do wesela, odzywa się niekiedy smutna pogłoska o losie Zdzisława, i iak owa iaskułka nisko skrzydłami ziemię strzygąca, przepowiada bliską burzę; tak różne takowe wieści zwiastuią niestety zawsze istotne nieszczęścia. Jedni mówili, że sobie sam z niewiadomey przyczyny życie odebrał; inni coś cicho pomrukuią o więzach, Karmelickich lochach, o nowym iakimsiś spieku, który, iak wszystkie poprzednie, miał przynieść czcze postrachy wyższey władzy, więzy oskarżonym, a zyski i zaszczyty oskarżycielom. Zasmucała się niekiedy losem Zdzisława Aniela, ale wnet ubiór weselny, pierwsza wizyta w Belwederze, świetny bal który miał dać pan Referendarz w kilka dni po weselu, tak zaymowały wszystkie iey chwile, że czas dla niey podwóyne przybierał skrzydła, ażeby razem unieść z iey oczu przeszłości obrazy, i przybliżyć obecne mamienie.

Spełniły się więc. na początku iesieni wspólne życzenia szczęśliwey chwilowo pary. Wesele miało być okazałe, zabawy kilkodniowe poprzedziły dzień ten uroczysty. Pani Laura sama siebie przewyższała w eleganckiey dyspozycyi stroiów wselnych, matka Anieli uwielbiała iey starania z wdzięcznością prawdziwie macierzyńską; a przyiaciółka z wspaniałem skinieniem głowy odbierała hołd wdzięczney rodziny. Ełlc n'est pas aussi jolie que je l'etais lejour de mon mariage, mówiła z uśmiechem przypominając sobie świetne tryumfy swoiey piękności, mais elle n'est p. s mai du tout, la petire Angclique, doprawdy, wcale uymuiące stworzenie. Et ce pauvre Zdzislas, czy my go też zobaczemy kieay, iabym mu się pewnie dzisiay podoła, car ma robe sera d' un gout parfait. Ale, dla kogóż się ubiorę: tous ces essieurs sout d'unenonchalance. Cóż mani więcey o dniu weselnym powiedzieć. Odprawił się huczno i z przepychem. Grono licznych przyiaciół napełniało dom państwa Różewskich. Pierwsi urzędnicy assystowali panu Miętowskiemu. Biskup pobłogosławi! związek tak dobraney pary, a w kwiecistey mowie przepisując obowiązki stanowi temu właściwe, obiecywał im przy onych wykonaniu szczęście doczesne i wieczne. Już tylko pozostało iaknaj śpieszniej ukończyć wieczór, który mimo świetności i obfitey wieczerz}, zawsze dosyć nudnym dla zaproszonych gości bywa. Aniela powróciwszy z kościoła, na chwilę oddaliła się do swego pokoiu, a stanąwszy przed zwierciadłem chciała sobie na głowie poprawić. Wtem spostrzega na gotowani kawałek papieru, a na nim niewyraźnie skreślone te kilka wierszy, Anielo! strzeż się, nad przepaścią; stoisz: dziś masz uczynić krok stanowczy, dziś dopiero uzyskałem sposobność ostrzeżenia ciebie. Ty w weselnej szacie, a ia ieszcze w więzach. Oby ciebie moie pismo uratować mogło.... Ale, o Boże ! iuż zapóźno bedzie;...

Aniela nie mogła się omylić. Była to ręka Zdzisława, który często do iey rodziców przy różnych zdarzeniach pisywał. Wyrazy te tak potaiemnie iey podsunięte, zmieszały ią nadzwyczaynie. Długo do siebie przyiść nie mogąc, nie miała odwagi wrócić do salonu; aż pani Różewska, równie niespokojna o nią, przyszła po swego aniołka. Matce ton bilet oddaie panna młoda, iey się zwierza, i troski swoie na iey składa łonie. Lubo umysł pani Różewskiey aż nadto był błahemi rzeczami zaięty, miała iednak w udziale ten instynkt macierzyński, zastępuiący częstokroć dowcip w kobietach, w tedy osobliwie, kiedy idzie o ich dzieci szczęście. Ukryła wiec zręcznie przed córką smutne wrażenie, które na niey to pismo sprawiło; zaprzeczyła nawet żeby to była ręka Zdzisława, i zdołała na czas nieiaki uspokoić Anielę. Bilet ten został u iey rodziców: Często oni po swem osieroceniu, iak nazywali rozstanie się z ukochanem dziecięciem, odczytywali go, i rozmyślili nad znaczeniem onego wyrazów. Czas iednak potrafił zatrzeć i to wspomnienie, coraz dawniey iuż było iak Zdzisław uczęszcza w ich domu, nikt wcale iuź o nim nie mówił, bilet pozostał wgłębi bióra pana Różewskiego, a Aniela zupełnie swem położeniem upoiona, świetniey iak kiedykolwiek na wielkim świecie urokiem wdzięków, bogactw, i znaczenia, iaśnieć zaczęła. Tak błyszczy częstokroć ranna różowa zorza, nim z północy nadeydą chmury: przytłumią one wdzięk iey młodociany, i po wesołym poranku zaciągną niebo szarą powloką, grzmot i deszczowe fale zwiastuiącą. Po skończonych zabawach weselnych, kiedy nowe małżenstwo powróci do cichości codziennego bytu według stosunków sfery w którey żyie; wtedy dopiero ocenic może młoda mężatka, ile iey domowego szczęścia udzieliło niebo. Jakże czasem ten udział małym bywa, ileż to wtedy zniknie przyjemnych uroień, lub nie sprawdzi się oczekiwań żywey wyobraźni.

Co za ogromny szereg doświadczeń rozwiia się w pożyciu kilkomiesięcznem z osobą, która przez czas długi zawsze nam się za zasłoną przyiemnego łudzenia okazywała.

Ileż się razy zdarza, że ta zasłona, przez nię samą usunięta, ukaznie nam to wszystko czegobyśmy naymniey pragnęli znaleść w osobie, którey resztę życia naszego poświęcić musiemy.

Taki tez był los naszey Anieli. Mimo blasku i pozornego we wszystkiem zadowolnienia, Aniela nie była szczęśliwą. Miętowski był dla niey z początku przyiemnym, i nawet użytecznym życia towarzyszem: obraz świata, którego niemogła znać w tak młodym ieszcze wieku będąc, rozwinął przed iey oczyma z tym acz nader smutnym, lecz prawdziwym wyrazem, który nadaie doświadczenie człowieka, liczne koleie życia przebywającego. 0bok iego uprzejmych i słodkich obyczaiów, miał iakiś sposób niezwyczayny domowego pożycia, który często Anielę i iey rodziców zastanawiał. Ledwie minęło dwa miesiące po ślubie, a iuź pan Miętowski czasem po dni kilka z domu się oddalał, nigdy nieodpowiadaiąc na zapytań ie Anieli: gdzie ten czas przepędza? Często także zgromadzał u siebie nigdzie niewidziane osoby, figury osobliwego ułożenia, które w domu tak znakomitym, zupełnie niestosownem były zjawiskiem.

Kiedy pan Rajmund podobnie bywał zaięty; Aniela przepędzała wieczór u rodziców, gdzie w gronie Lubey rodziny, często zapominała zupełnie, że była tą ty; e modną, chwaloną., i naśladowaną panią Referendarzową. Aniołek, wyraz ulubiony dobrey niaiituni, Aniołek nasz odpocznie sobie dzisiay z nami. A wtedy dla aniołka przygotowano to wszystko, coby iey wieczór uprzyicinnić mogło. Tylko iei natych dobrych rodziców łonie, Aniela była istotnie szczęśliwą, ich serca wspólnie biły na wyraz Oyczyzny i cnót domowych. Pan Rożewski poznał dopiero, wydawszy córkę za mąż., iaki skarb z domu swego wypuścił. Aniela z odmianą stanu rozwinęła swe zalety, iak owa róża, do którey ią na początku tey powieści przyrównałam. Charakter iey nabrał mocy, dusza szlachetna ukazywała się we wszystkich iey wyrazach, sposób myślenia, tak czuły, tak istotnie polski, przebijał się w każdey o obecnym stanic rzeczy rozmowie; ale iey postać okazywała tem większą smętność, im więcey poznawała swoie położenie. W krótkim więc bardzo czasie po swoiem zamęściu Aniela iuż nawet w przyiaźni swey dla Miętowskiego ostygła; a obraz Zdzisława, ów taiemniczą bilet w dzień ślubu odebrany, więzy o których wspominał, i przepaść którą iey groził, coraz częściey się iey myślom przedstawiały.

J'ai fait une singuliere rencontre ce matin, rzekła raz pani Laura D. doAnieli, właśnie iak razem na wieczór do państwa Różewskich zjechały się. Kogoż więc widziałaś kochana Lauro, odparła ziewaiąc Aniela, bo iuż się spodziewała o nowym iakimsiś holdowniku wdzięków swey przyiaciółki usłyszyć — Kogo widziałam: belle queiest to tajemnica, ale tak interessante, żebyś wiele dala ma chere enfaut, ażebyś ią odgadnąć mogła. J'ai vii quelqu' un tui qui ntuis a beaucoup interessecs dans ie tenis, mais bcaucoup cn verite — osobę, któreyby się Walterscott nie powstydził, gdyby upadla, pod iego pióro. O Boże! westchnęła cicho. Aniela, to byt pewnie Zdzisław. Któż to więc był? mówże kochana hrabino! zawołała niecierpliwie Aniela. Patience ma. chere pet i te, opowiem ta przy herbacie: vous savez que je conte si bien, on aime a faire plaisir; cóż ia winna, że w domu Sarbiewskich tyle mamy wszystkie łatwości w opowiadaniu, osobliwie quand ii s'agit de......

Tu właśnie dano herbatę.

Teraz więc nim się partya ułoży, zaczęła głośno i dobitnie pani Laura, powiem państwu o moiem dzisiejszem spotkaniu. Piękna była zrana pogoda, chęć mnie przechadzki napadła. Ubra się elegancko a ciepło, przyodziawszy buciki futrzane, których króy nogę moią przedziwnie malowniczo wydaie, j'ai ete faire un tour aux allees. Tam spotkałam różnych Jenerałów, oficerów, żołnierzy, i szpiegów, dążących do Belwederu. J. O. X. Łowicka iadąca do matki ślicznie mi się ukłoniła. Pan S. i pan W. na pięknych koniach koło mnie przeicżdżaiąc nie mogli się moiego nowego kapelusza odchwalić. Powracałam więc zupełnie z mego spaceru zadowolniona, kiedy widzę naprzeciw siebie postępującego młodego zakonnika: był to braciszek z zakonu Karmelitów z Leszna, zupełnie mnie nieznany, który atoli przybliżył się do mnie z pewnym wyrazem zadowolnienia, z moiego widoku. "Upraszam o maią ofiarę w imieniu tych Co w więzach zostaią — te były ie słowa podaiąc mi skarbonkę. Ja odpowiedziałam równie taiemnie: Gdzież się o nich dowiedzieć mogę? — "W Pani mieszkaniu za godzinę: czekay tam Pani. " — Osobliwy to zaiste przypadek, odezwał się żywo pan Różewski, cóż daley, iakże usprawiedliwił zakonnik swoie zaczepienie? — Doucement, doucement, moncher: daleko ieszcze do końca moiey powieści... Wróciłam spiesznie do siebie, i tam z niecierpliwością oczekiwałam przyobiecanych odwiedzin. Skoro się ukazał Braciszek, wpuszczono go do mego pokoiu, i tam zrzuci wszy swóy płaszczyk z kapturem, usiadł, i w milczeniu czekał na moie zapytania. Z kimże mi mówić przychodzi Oycze wielebny? odezwałam się z uśmiechem, pour l'encourager. Prawda, że osobiście nie iestem Pani znany, ale może sobie raczysz przypomnieć ów wieczór na Bielanach, gdzie pan Siennicki przypadki moie opowiadał towarzystwu, w ktorem się znaydowałaś. — Jakto: c'est vous mousieur Nonmitt. Vous cc personage si romantique, tak nieszczęśliwy, którego oyciec się powiesił, a matka utopiła podobno, sam zaś okuty, w lochach podziemnych smutne trawiłeś życie i... Nie tak tragicznym był koniec moich rodziców, odparł mi Kazimierz smulnym głosem: spoczywaią oni w Bogu, bo dokonali życie nie gwałtownym sposobem, ale podług Jego nayświętszey woli. — Oh! c'est differant, nie iest to tak romansowo, ale votre histoire n'en est pas moins interessante. Cóź więc miałeś mi pan powiedzieć, i dla czegóż cię widzę w odmiennym zakonie? — Przyiaźń moia dla nieszczęśliwego, była mi powodem, że zakon odmieniłem: dowiedziawszy się z pewnością, że Zdzisław Romański w nayodlegleyszey komórce więzień Karmelickich trzymany zostaie, przystałem na braciszka u Oyców Karmelitów; a wnet ze wszystkiemi zakątkami tego więzienia obeznany, niosłem mu, ile możności moiey, pociechę w utrapieniu i pomoc do odzyskania wolności. — Więc Zdzisław iest wolny? zawołali razem Aniela i iey rodzice: Zdzisław znowu naszey przyiaźni oddanym bedzie?... Tak, tak, odpada niedbale Laura: il rcyieadra j'espere, ale teraz w daleką udał się podróż, a przyiaciel iego oddał mi list do pana Różewskiego, któren tu składam; ten list zapewnie o wszystkich iego oznaymi nas przygodach.

Pan Różewski odebrał list z widocznem pomieszaniem, prosił atoli towarzystwa, ażeby go mógł sam pierwey odczytać. Ja też skończę tymczasem moią historyą, rzekła Laura z przymileniem. Brat Kazimierz lubo w tak niewytworney sukni, bardzo ma powierzchowność uymuiącą; ii m' a paru meme qu'ii nciuanque pas d'esprit. Cala moią wymowę użyłam na to, ażeby mu wybić z głowy tę dziką myśl wstąpienia do klasztoru.

W iednym to tylko przypadku nastąpićby mogło, rzeki do mnie odchodząc z tajemniczym wyrazem; ale ten przypadek ieszcze może daleki... Wtedy może, ujrzysz mnie Pani w sukni, która iey się lepiey podoba. — Wymówiwszy te słowa wstał, i zarzuciwszy na ramiona piaszczyk, wziąwszy w rękę skarbonkę i kij dębowy, oddalił się szybko. — Eh bien, n'est ce pas une deljciensce avanture... Nie prawdaż, zupełnie unc scene ala Walterscott: a iaki obraz przedziwny ułożyćby z tego można! Młoda i piękna dama, pełna uroku i wdzięków, rozmawiająca z Mnichem, którego postać szlachetna młodość i wyraz oczu prędzey do przebranego bohatera romansu, iak do pokornego braciszka chodzącego z puszka, podobnym czynią. Bardzo pięknie doprawdy, z uśmiechem zawołało towarzystwo cale. Partya wista ukończyła tak zuymuiącą rozmowę. Aniela nie śmiała prosie oyca o udzielenie iey listu Zdzisława; on się oddalił do swego pokoiu dla odczytania go, a że łatwiey nam będzie przenieść się do Karmelitów, iak czekać aż staruszek pismo to córce udzieli, dowiemy się co się tam działo z Zdzisławem.

Nazaiutrz wieczorem po owym spacerze na Bielanach, wrócił był Zdzisław do siebie, ukończywszy Akademickie prace, i chciał się właśnie przebrać, aby iść do państwa Różewskich. Okoliczność która go do Anieli zbliżyła, była nadto przyiemną, ażeby nie pragnął iak najspieszniej z niej korzystać. Teraz, mówił sobie z uniesieniem, teraz przecie się zrozumiemy, i ten urok przeciwny, ta zapora mego szczęścia, może przez wypadki mego ukochanego Kazimierza, usuniętą zostanie. To mówiąc, i chcąc szybko wychodzić, odbiera wezwanie od Wiceprezydenta, ażeby się w tey chwili przed nim stawił. Idzie na ratusz, tam iuź kilku Żandarmów czekało na niego. Ci bez dania żadney przyczyny, bez dozwolenia naymnieyszego tłómaczenia, każą iść z sobą, i prowadzą go do więzienia Karmelitów na Lesznie. Miejsce to słało wtedy puste, i czekało na nowych męczenników dobrey sprawy. Zdzisław został ściśle zamknięty do pokoiku, ieźeli tak się nazwać godzi maleńką celkę, gdzie okno do samey góry deskami zabite, słabe światło dnia, tylko przez ostatnie u góry szyby więźniom użyczało. Mizerne łóżko, stolik rozmaitem pomysłami wierszem i prozą zapisany, stołek ieden tylko, i niektóre koniecznie potrzebne sprzęty; takie to było mieysce, gdzie po lat kilka trzymano nieprzekonane, niebadane nawet osoby. Odosobnienie, tęschność po lubych im istotach, ciemność w dzień, długi bez światła wieczór, i noc nieskończona, te były codziene tych ofiar despotyzmu cierpienia. Takiemi to sposobami starano się zmuszać ich do zeznania win, których nie popełniły, ażeby niezasłużonem ich ukaraniem, przypodobać się naywyższey władzy. Tam nic wzdryga!i się wchodzić znakomici w. kraiu i woysku urzędnicy ażeby groźbami srogich katuszy wymusić zeznania, któreby im dawały więcey sposobności przypodobania się dworowi. Tam nieiedna ofiara, życie swe opłakane zakończyła: to przez zadanie sobie własną ręką śmierci, to ulegaiąc długiey chorobie; a na śmiertelnem łóżku złożona, zamiast pomocy religiney i lekarskiey, żandarmami otoczona, ducha wśrod rozpaczy i przekleństw, wyzionąć musiała.

Takie to Zdzisław odziedziczył po niewinnych ofiarach mieszkanie; sam ieszcze mniey winny iak one, równie okropne, iakiem było iego poprzedników, prowadził życie. Czas przybrał dla niego srogą postać bezdenney wieczności, bo w tak bezczynnem życiu, godziny staią się wiekami, a każdy dzień upłyniony, rokiem się bydź wydaie. O iakże miłym bywał dla niego brzęk kluczy Weterana, który mu codziennie, raz zwiastował przybycie ludzkiey istoty; iakże krótkiemi wydawały mu się chwile, które z nim ten człowiek przepędzał, bo iego widok iedynie ożywiał smutne Zdzisława godziny. Już to trzeci miiał miesiąc uwięzienia Zdzisława, a iuż poniekąd zaczynał się przyzwyczaiać do swego nieszczęścia: przyswoił sobie dwie myszki, robił sieci na ptaszki dla dzieci Weterana, nucił często strofy, które mu obraz ubóstwianej Anieli dyktował, a nadzieia uwolnienia błyszczała nawet niekiedy na iego zasępionem czole, gdy iednego wieczora, niezwyczaynym szeleścili z dumania swego ocuconym zosta!. Nic pochodził ten szelest od drzwi; przeciwnie, zdawado mu się, że ktoś za ścianą klasztor odosobniają od więzienia, około muru pracuie. Szelest ten ponawiany przez dni kilka, zawsze o iedney godzinie, przekonał go że się nim iakaś dobroczynna istota zaymuie. Czwartego dnia spostrzega z podziwieniem, niskie bardzo, i nieznaczne drzwiczki zwolona się otwieraiące. Braciszek z zakonu Karmelitów wchodzi, i z czułością przyciska go do swego łona. Otóż iestem przecie kochany Zdzisławie! niosę ci w moiey osobie, pociechę duszy; a w tym koszu, pociechę umysłu i ciała. Jakże to ia dawno pracuie dla ciebie ale dzisiay dopiero udało mi się zupełnie odmurować te drzwiczki, a tym korytarzem nieuczęszczanym przez oyców naszych, dostać się do ciebie. Siaday, posil się, i wyładny kosz ktory tu ci składam. O Boże! zawołajt zdumiały Zdzisław, senże to, czy mara iaka?... Kazimierzu! Ty zawsze iesteś dla mnie dobroczynnem zjawieniem. Z radością dziecięcia, wyimuie skarby kosz napełniaiące. Był tam atrament, papier, i pióra krzesiwko i świec zapas niemały, bielizna, wino, i przysmaków trochę.

Cóż za radość dla biednego więźnia co za epoka w iego samotnem życiu. Już więc nic iest sani, iuz się nim któś zaymuie, i dzieli iego odosobnienie, Przyiaciel ten drogi, chwilę tylko z nim pozostaie, ostrożność osobliwie z światłem zaleca, rychły powrót obiecuie, i znika z iego oczu, iak Anioł pocieszyciel, ukoiwszy nieszczęśliwego cierpienia.

Odtąd Kazimierz był codziennym gościem. Zdzisława, a ten dzieli! iuź tylko czas swóy na iego przybycie, lub oddalenie się. Czytywali z. sobą, okładali wiersze, które w ciemności nocy, pospołu śpiewali. Weteran strzegący Zdzisława, nie nocował nawet w więzieniu, ho prócz iego., nikogo taninie było. Zamykał więc, i odchodzi! co wieczór, a iego oddalenie, dawało zupełną wolność przyjaciołom do poufałey rozmowy. Zdzisław właśnie dokończywszy strofy, pełney dumania i miłości, czekał na przybycie Kazimierza, którego cokolwiek zasmuconego uyrzał; chciał go rozweselić, i pięknym męzkim głosem począł śpiewać.

 


 Chwila tęskna, smutna, dzika,
 Wszędzie rygle i mordercę,
 I na umysł niewolnika,
 I na iego biedne serce.
 Radość z wieńcem kwiatów żywych,
 Nie przybyw a w te sklepienia,
 Na nim ręka nieszczęśliwych,
 Wyryła powieść cierpienia!

 


 Tu nie błyska Wschód jutrzenki;
 cha śpiewu nie doniosą,
 Tu pieśnią niewinnych ięki,
 Łzy gorzkie, poranną rosą.
 Czemuż ieszcze przyszłość ciemna,
 Trwożyć moią duszę zdolna,
 I Aniela niewzaiemna,
 I oyczyzna nie iest wolna!

 


 O Anielo ceń swobodę!
 Ze zdradzieckich uchodź sideł,
 Unoś z sobą lata młode
 Lekkim lotem złotych skrzydeł.
 Ja Izy iedney nie uronię,
 Choć niedole mnie obarczą,
 Mocą duszy się zasłonię,
 A ta będzie moią tarczą.

 


 Tylko czekam takiey nocy,
 W którey miecz zbawienia błyśnie!
 I potężny tron północy,
 Przed młodzieńczą dłonią pryśnie!
 Tylko czekam takiey chwili,
 I z nadzieią i z zapałem,
 Gdy poznasz iak cię zdradzili,
 Gdy poznasz iak cię kochałem. !

 

Po skończonym śpiewie, Kazimiera uściskał swego przyiaciela, ale czułe westchnienie przedarło się z głębi duszy iego. Zdzisławie! rzekł mu z wyrazem niezwyczajnego sobie smutku, Ty niedługo wolnym będziesz; ale.... Ja wolnym: ia do światła i ludzi się wrócę, Anielę zobaczę, iey rodziców uyrzę, słońce dla mnie wschodzie i zachodzie będzie, róż wonnych rozwinięcie i zieloność gaiów, moim się znowu przedstawi zmysłom... I ty mi to tak smutno objawiasz przyiacielu ?... Tegom się nic spodziewał po tobie. — Kochany Zdzisławie, nim mnie potępisz, musisz ieszcze dowiedzieć się, iakiemi sposobami ia, twóy przyiaciel, równie dobrze myślący iak ty, równie prześladowany, nic podzielam teraz losu twego, i owszem, posiadani iakowąś moc, i wiadomość różnych okoliczności, które ciebie nieraz w zadziwienie wprawiły. — Tu usiedli obok siebie, a Kazimierz Normutt przytłumionym głosem tak opowiadał dalszy ciąg zdarzeń swego życia zdumiałemu przyjacielowi.

Od dwóch lat ięczałem w Bobruyskiem więzieniu; oyca mego zdrowie coraz bardziey zwątlone, iuż mi nawet długiey nie obiecywało widywania się z nim możności. Ciężar kaydan i smutek srogi, do ostatniey prawie doprowadziły mnie słabości fizyczney, obok równie boleśnie moralnych cierpień; kiedy przypadek nader dla mnie szczęśliwy sprowadził do tey fortecy Jenerała** Oyciec móy przypomniał sobie, ie moia matka, blizką iego krewną była; udał się do niego, i potrafił zjednać mi iego względy do tego stopnia, że nietylko mnie uwolnił, ale obiecując opiekę wziął mnie z sobą do Polski.

Ojciec móy powrócił do Wilna, wkrótce iednak rozstał się z tym światem, a ia osierocony, sani ieden na tym wielkim światowym okręgu, iuź tylko do spokojnego ukończenia chwil życia mego dążyłem. Nie takie to były widoki względem mnie Jenerała** łatwem musie zdawało przerobie umysł młodzieńca, zupełnie tylko od niego zawisłego: pochlebiał mi zpoczątku, obiecywał zastępować rodziców, i otworzyć drogę do urzędów i znaczenia. Mało ieszcze wtedy był mi znany duch Rządu Królestwa Polskiego; obcemi nawet były dla nas w Wilnie narzędzia Polskiego despotyzmu, bo nam dosyć Nowosilcowie, Pelikany, i inni im podobni dokuczali, ażebyśmy się mieli niewłaściwemi sobie ciemiężycielami zatrudniać. Pojąłem niebawnie ile mogłem być użytecznym w swoiem położeniu. Jenerał** chcąc mnie zawikłać w swoie sidła, został przezemnie uwiedzionyin. Udaiąc że dzielę iego sposób myślenia, zrobiłem nieiedno ważne odkrycie, nieiednego potrafiłem ostrzedz nieszczęśliwego, nieiednę uratować niewinną ofiarę, ale nie mogłem długo tak truduey odegrywać roli. Bystry dowcip Jenerała** niedługo zapewne byłby odkrył moie dla dobra współziomków zabiegi; oświadczyłem mu więc nieodzowne postanowienie wstąpienia do klasztoru na Bielanach, i tam dokończenia życia tyle skołatanego niedolą. Móy protektor nieskończenie był tem moiem przedsięwzięciem zasmucony. Nic śmiał atoli iawnie sprzeciwiać mi się, i owszem iakiś może zwrot ku cnocie, obudzał w nim pewien szacunek dla moiey osoby. Przywdziawszy habit Kamedułów, miałem zawsze wolne do iego domu, weyście; o każdej godzinie mogłem przebywać w iego mieszkanki, i zjawienie się brata Kazimierza, nigdy tam na nikim, nawet na szpiegach żadnego nic sprawiło wrażenia. Takim to sposobem, odkryłem podły sposób, iakim pan Miętowski zgubę twoią uzyskał. Ukryty za zieloną firanką, byłem świadkiem całey ich rozmowy; ale ostrzedz ciebie, nie było w moiey mocy, bo nic wiedziałem o twoiem mieszkaniu, ani znałem wcale domu państwa Różewskich. Uwiadomiony iednak gdzie masz być zamknięty, postanowiłem tu przynaymniey bydź ci użytecznym, i zaraz ułóżyłem sobie odmienić zakon, a złożywszy sukienkę Kamedulską, wstąpiłem do tuteyszego

Klasztoru. Ale, ileż to upłynęło czasu, zaczem dopiąłem mego zamiaru. Ileż mnie to trudów kosztowało.... Udawszy przed Jenerałem** że mnie w podróż daleką Gwardyan wysela, pożegnałem go na czas nieiaki, i cały się tobie poświęciłem. Otóż masz kochany Zdzisławie ogólny rys dotychczasowych moich czynności; to co mi ci powiedzieć pozostaie, więcey ciebie obchodzie będzie, ale tem mi iest boleleśnieyszem do obiawienia. — Cóżto? móy drogi Normuciel czyliż się mani do nowych cierpień gotować? Aniela, iey rodzice czy żyią ieszcze?... Jakżeż mam twoią mowę zrozumieć?... Aniela, niestety! za dni kilka zostanie żoną Miętowskiego, tey poczwary którey zazdrość ciebie tu wtrąciła. Nie zna nieszczęśliwa iaki sobie los gotuie, i proźbami swoiemi zniewoliła oyca do pobłogosławienia temu obrzydłemu związkowi.

Tu Zdzisława cała szlachetna obruszyła się dusza. Ratować ią iest moim naypierwszym obowiązkiem, odezwał się żywo. Nie kocha mnie... nigdy iey może więcey nie uyrzę; ale, mamże zimną krwią dopuścić takiego związku?... Chociażby nawet Aniela obcą mi była, powinienbym ią ostrzedz; a cóż dopiero kochaiąc ią tak czułe... Tu nakreślił szybko te kilka wierszy, które Aniela w dzień ślubu swego znalazła na gotowalni: oddal ie Kazimierzowi, zaklinając ażeby nazajutrz dostały się w iey ręce. Ale iuż było zapóźno, Anieli przeznaczenie spełnionem zostało; była ona żoną podłego szpiega, a niewiadomość o tak srogim losie, chroniła ią iedynie od rospaczy i hańby. Kazimierz przekonany o próżności zabiegów dla uratowania Anieli, zwrócił całe swoie staranie ku uzyskaniu wolności swemu przyiacielowi. Udał się prosto do Jenerała** opowiedział mu otwarcie przygody Zdzisława, wystawił w żywym obrazie przyiaźń która go z nim od lat dziecinnych łączy, przedstawił nakoniec, że, skoro Miętowski osiągnął celu swych życzeń, dostawił kosz szampana, Jenerał go z Rózią wypił, nie pozostało iuż nic więcey, iak wypuścić Zdzisława, i całe to zdarzenie w niepamięć zagrzebać. Dobra to rada braciszku, odrzekł Jenerał**, masz słuszność; dosyć i tak ten romantyczny więzień kassę moią kosztuie, a kosztów mu wyrachować nie możemy, tak iak nam się to udało w sądzie sejmowym. Niechay więc sobie z Panem Bogiem idzie, gdzie mu się podoba, pod iednym tylko warunkiem, to iest: żeby się na pół roku oddalił z Warszawy, i obowiązał się słowem honoru, że nigdy nie wyiawi przed nikim, gdzie i dla czego był więziony? O czemże więc pojedzie móy Jenerale?... Oh ia się oto nie pytam, odiechać musi, to iest moie ostatnie postanowienie... Niechay wychodzi zaraz, ho mu iuż iutro obiadu nie dadzą. Życz mu szczęśliwey drogi odemnie.

Z tym więc samowolnym Jenerała** rozkazem, wszedł Kazimierz iednego poranku, iuż nie tajemnemi drzwiczkami, ale prosto w assystencji Weterana do Zdzisława komórki. Nic dal on sobie powtórzyć tak miłego oświadczenia, i wnet znalazł się na ulicy.

Nim iednak Romański puścił się w drogę, napisał do pana Różewskiego ów list, który za pośrednictwem Laury dostał się do rąk iego: wyrazy tego listu pełne były wdzięczności i uszanowania, skończył go temi słowy:

Pozwól szanowny Panie, ażebym wynurzywszy te uczucia, które tak staie w duszy moiey dla ciebie i czcigodney twey małżonki zachowuią dodał słów kilka dla ubóstwianey przezemnie istoty. Wiem, że mi się iuż niegodzi podnieść śmiałego oka na tę, która z własnego wyboru stawia się innego dozgonną towarzyszką, Wiem, że nietylko kochać Anielę, a dopiero dać iey to poznać w iey teraźnieyszych stosunkach, byłoby dla niey raczey obrazą, aniżeli hołdem, iey wdziękom należnym; ale to mi się upewnić godzi, że nigdy, tak nigdy, wdzięczność i uwielbienie, nie wygasną w mem sercu dla całey waszey rodziny; a gdy wybiie godzina, gdzie Aniela Miętowska pozna niedolę i żałować swego wyboru zacznie, śmiem sobie pochlebiać, że nie bezskutecznie będzie mogła żądać pomocy i obrony, od zawsze nad iey losem czuwającego przyiaciela.. " Rozmaicie można sobie było koniec tego listu tłómaczyć; niewiem czyli która z osób skladaiących rodzinę Różewskich prawdziwy iego sens uchwyciła. To tylko powiedzieć mogę, że Aniela po kilkakrotnem odczytaniu onego, ieszcze bardziey się zastanawiała nad sprawami męża swego, a lubo ieszcze mocniey uderzoną bywała iego niezwyczaynem postępowaniem, w milczeniu iednak wielorakie odkrycia swoie zachowywała. Już minął czas wygnania Zdzisława z Warszawy. — Wiosna 1830 zabłysła całym urokiem blasku i przepychu dla mieszkańców stolicy, szalenie wesoły karnawał poprzedził był zebraniu seymu, który znowu nowe i niemniey wesołe przedstawiać miał obrazy. Rzekłbyś, że przeniesionym iesteś nad wybrzeża uroczego Neapolu, gdzie wonnym kwiatem okryta Włochów gromada, pląsa wesoło nad przepaścią otwartego Wulkanu. Tliła się iuż, ie tak rzekę, rewolucya we wszystkich sercach; dumne odrzucenie pokornych proźb narodu, naygrawanic się szyderskie z wszelkiey dążności do poskromienia arbitralnych nadużyć i podley demoralizacji urzędników, odjazd raptowny monarchy bez dania żadney zaspokaiaiącey rękoymii — wszystko to oburzywszy ogólnie, dało ostatni popęd zaburzeniu, któreby tak łatwo przez łagodnieysze, i ze słusznością zgodnieysze postępowanie, mogło było bydź odwróconem. Romański, powróciwszy do Warszawy, iuż nie maiąc żadnych przyczyn ukrywania się, uczęszczał na wszystkie zgromadzenia, przedstawił się u dworu, i nieraz w iedno koło z Anielą stanął do mazurka. Pani Miętowskiey piękność iaśniała wtedy blaskiem rozkwitniętego kwiatu. Wielki świat, w którym żyła, układ iey rozwinął; zamiast uymuiącey młodey dziewicy, znalazł w niey Zdzisław wspaniałą piękność, całym urokiem światowego ukształcenia błyszczącą; serce zaś i dusza Anieli pozostały zawsze wzorem prostoty i czułości, a oczy iey, pełne żywego wyrazu kiedy się w tańcu z oczami iego spotkały, malowały zawsze te szlachetne uczucia, które mu ią tak drogą czyniły. Rzadko bardzo i o rannych godzinach bywał Romański w domu państwa Różewskich, niechciał on się widywać z Anielą w poufałem gronie; delikatne iego poięcie o miłości sprzeciwiało się temu: prawdziwie kochający zawsze w wielkiem zgromadzeniu śmielszym bywa, tani się prędzey odosobnić w marzeniach swych można, tam nieznacznie dotknąć się kwiatów, które ukochaną osobę zdobią, odbić pierwszą parę w tańcu, ażeby się do niey zbliżyć, lub powiedzieć słów kilka, które przez nią sarnę zrozumianemi będą, są to rozkosze wprawdzie mało znane teraźnieyszym kochankom, ale cóż ia, wierny świadek uczuciów Zdzisława, temu winna iestem, że on był zadowolniony tak znikomem dla pospolitych kochanków szczęściem, atak iednak było w istocie. Zdzisłayw nie chciał widzieć się z Anielą, ani w iey domu, ani nawet u Laury. Cóżby iey powiedział?... że ią kocha; ona o tem dobrze wiedziała. Ze żąda wzaiemności?.... O nie!... Zdzisław nie był kochankiem pospolitym, nie chciał plamic bożyszcza, któremu hołdował. Zdzisław uwielbiał, czcił i szanował przedmiot swego kochania; nie mógł więc bez stracenia tak wysokiey o nim opinii żądać wyjawienia taiemnicy, która w sercu niewieściem pod zasłoną tylu innych ieszcze taiemnic ukrytą bywa. Ale, Zdzisław nie był przytem wszystkim nieszczęśliwy, i owszem uśmiechał się kiedy go przyiaciele śmieszną stałością iego prześladowali. Ja was żałuię, że mnie rozumieć nie możecie; ia podług waszego mniemania, karmię się znikomą marą, ale dosyć na tem, kiedy mnie ta mara nasyca.

Po upłynionem w zabawach lecie, nastąpiła nakoniec ta iesień pamiętna, która całemu naszemu istnieniu inną postać nadać miała. Śmiało dokonane olbrzymie przedsięwzięcie kilkunastu z młodzieży, zmieniło w kilku godzinach byt nasz polityczny, zrzuciło iarzmo długo ciążącey niewoli, a co ognista rozpacz młodocianych umysłów rozpoczęła, to dokonało rozważne uraz rozmaitych pomszczenie. Oręż polski zabłyszczał nareszcie, w oswobodzonego żołnierza dłoni. Dzwon uderzył, nie iak u mściwego Włocha, lub krwi nienasyconego Francuza, na danie znaku wytępienia mordów i pożogi, ale raczey na ogłoszenie wspaniałego narodu przebaczenia. Szybko znikły z ulic naszych ślady krwawey walki, bo kilka tylko ofiar padło słuszney sprawie poświęconych. Wypuszczeni z pośród nas ciemiężyciele nasi, unieśli mimowolnie z sobą uwielbienie tego szlachetnego czynu, a dzieło tak wielkie, tak stanowcze, którego prawic żadna kropla krwi niewinney nic splamiła, na wzór i pamięć przyszłości, wiekopomną kartę w historyi zaięło.

Aniela na pierwszy odgłos rewolucyi, z niewymownem pomieszaniem wpadła do męża swego pokoiu. Raymundzie! cóż to iest? zawołała z przestrachem. Co to iest Anielo!.. nic wcale, odpowiedział iey niedbale. Jutro dużo będzie do czynienia, bo widzę kilku szalonych, którym się przykrzy wolno chodzić po ulicy, usiłuią iakieś wykonać zamięszanie, ale wkrótce się dowiedzą, z kim do czynienia maią. Idź spokoynie do salonu, niebawnie do ciebie na herbatę przybędę.

Aniela kazała oświecić salon, serce iey gwałtownie biło, przybliżyła się do okna, noc była blaskiem xiężyca pysznie oświecona, otworzyła balkon, i przysłuchiwała się ulicznemu zgiełkowi. Huk dział, wystrzały ręczney broni, tentent konnicy, krzyki wolność zwiastujące, wszystko to naprzemian lub razem, iey się słyszeć daie. Wtem ukazuie się ulicą zwolna iadący młodzieniec na białym koniu; oręż miga się w iego dłoni, szarfa biała przepasuie iego ramie. Do broni Polacy! do broni! wola pełnym, uroczystym głosem. Ten glos, ta postać, zastanawiaią Anielę. Zdzisław to był, Zdzisław uzbroiony dla wolności Oyczyzny. Aniela zapomina na chwilę czem iest, i co iey się czynić godzi; zdeymuie z szyi krzyżyk złoty, rzuca go do nóg Zdzisława, i głośno woła: "Niech cię to godło od wszelkiego niebezpieczeństwa broni; bądź mężny iak twe naddziady! Aniela błaga Boga za ciebie. " Zdzisław porwał krzyżyk, przycisnął go do ust, i z uniesieniem gwałtownem zawołał oddalając się: "Teraz niezwyciężonym będę! "

Już kilka godzin minęło po tey czułey scenie: państwo Miętowscy czekali w milczeniu końca tey pamiętney nocy; przedłużenie walki, nie rokowało iuż Miętowskiemu tak pożądanego, iak sobie był z początku obiecywał, końca.

Jego lica naprzemian przybierały bladość śmiertelną i szkarłatnego purpuru ogień. Aniela na sofie siedząca drżała na każdy odgłos uliczny, cichą modlitwą duszę swoią w stałość uzbrajać usiłując. Wtem coraz większy tumult zwiastuie im, że się coś pod ich mieszkaniem nadzwyczajnego dzieie. Wierny służący Miętowskiego wpada do pokoiu ostrzegając, że lud szuka iego pana, i że się mu iak nayspieszniey ukryć wypada. Aniela i ów człowiek chcą go zaprowadzić do odległego w domu zakątka, a w tem drzwi wybite tłum zbroyny napełnia. I gdzież on iest, gdzież ten zdrayca, ten szpieg podły? zamordujmy go! takie były krzyki wyuzdanego pospólstwa. Aniela chcąc dać czas mężowi do ucieczki, staie sama przed opiła zgraią, błaga i wstrzymuie iey zapęd; Miętowski zdołał umknąć, a Zdzisław, duch opiekuńczy Anieli, wpada do pokoiu. Pani! rzecze cicho do niey, porzuć to mieszkanie, uday się do rodziców, ia domu twego ochronić nie mogę... Tem czem był mąż twóy, iuż przed tobą taiemnicą nie iest; zezwól abym cię do rodziców odprowadził. — "Ja nie opuszczę Rajmunda, nie zapomnę o moich obowiązkach, z nim umierać muszę, bo sama się w tę przepaść wtrąciłam. To mówiąc, chciała iść za mężem, a w tem wystrzał z pistoletu nagle wszystkich przeraził, a blady i zatrwożony służący wszedł z oznaymieniem, że pan iego życie sobie odebrał. Aniela na wpół żywa, dała się do Rodziców zaprowadzić; mieszkanie iey zastało pastwą mszczącego się krzywd swoich ludu, a w godzin kilka, z tylu dostatków i swobody, nie pozostało iey nic więcey, iak okropne przekonanie, że była wdową szpiega, naypodleyszey między podłemi istoty.

Jakże nieszczęście całej tej rodziny opisać potrafię!... Rodzice ze zgrozą dowiedzieli się o obrzydłym związku, który ich imie skaził: stan opłakany, w którym powróciła do nich córka, nie dozwalał im atoli żadnego nawet do tego ściągaiącego się czynić wspomnienia. Długa i niebespieczna choroba ich dziecięcia, całą ich zaięła w początku rewolucyi troskliwość. Aniela, po kilko- tygodniowey słabości, przyszła wprawdzie do zdrowia, ale postać iey tak mało była do owey szczęśliwey Anieli podobną, że cień ledwie piękności iey pozostał; rzekłbyś iż włoskiego marmuru posąg, w czarne obwinięty zasłony, twoim zdziwionym oczom się okazuie. Skoro tylko stan lepszy zdrowia dozwolił pani Miętowskiey trudnić się codziennemi sprawami, zaraz uroczystym aktem, wyrzekła się całego przed ślubem iey zapisanego przez męża maiątku, ofiaruiąc oyczyznie ten zbiór nieprawnie nabyty. Usiłowała ile w iey było możności oczyścić, to co iego występki tak okropnie splamiły: własne, i rodziców swoich dobre imie.

Ale niedosyć to było dla iey polskiey duszy. Aniela równie iak i inne czcigodne niewiasty, oddala się cała, prawych córek Oyczyzny świętym obowiązkom. Nie szczędziła ani czasu, ani zdrowia, ani ofiar pieniężnych, ażeby zawsze i w każdym czasie, stać się współziomkom swoim użyteczną. Piękne iest zaiste w wielkich niebezpieczeństwach oyczyzny płci naszey powołanie: kiedy bracia, synowie i krewni walczą o wspólną naszą niepodlęgłość, my iak anioły opiekuńcze, czuwamy nad ich potrzebami, ocieramy pot z ich rycerskiego czoła, tamuiemy krew z ran za wolność poniesionych, i czekamy z odwagą moralną, trudniejszą ieszcze od męstwa im właściwego, na nayboleśnieysze ciosy, które z pokorą na ołtarzach religii i ojczyzny składamy.

W tych kilku wyrazach, określiłam wszystkich prawych Polek położenie; takie ono było, iest i będzie, póki się toczy ta tak sprawiedliwa, ale tak mordercza walka. Znikły zabawy, dostatki, stosunki towarzyskie, i to tak miłe dla serc naszych, przyiaźni nawet obcowanie. Oyczyzna, i wywalczenie dla niey swobód i niepodległości, zastąpiły wszystkie te drobne czynności, z których się poprzednio składała domowego życia naszego przyjemność. Jedna tylko myśl, iednego tylko w nas wlała ducha: ten duch wszystkich wspólnie ożywia i ten nas do tylu zadziwiających ofiar i poświęceń wiedzie.

Już przeszedł czas nieiaki po pierwszym wybuchu rewolucyi; Zdzisław okazałym mundurem gwardyi honorowey okryty, ciągle był dla współtowarzyszów wzorem gorliwego poświęcania się. Jego tkliwe poezye, ożywiały ducha narodowego; iego patryotyczne mowy, zagrzewały nayzimnieysze umysły: pracował o każdey chwili dla dobra wspólnego, i prace iego naypożądańszym skutkiem uwieńczone zostały. Kazimierz Normutt w tenże sam zawód wstąpił, i iuż dniem przed rewolucyą opuścił był ciche klasztoru ustronie. Odtąd ci dway przyiaciele, nierozdzieleni na chwilę, pospołu dążąc do iednego celu, nie dali się ubiedz ani w gorliwości, ani w męztwie żadnemu z współtowarzyszów swoich; ale Normutta myśl, iedynie tylko sławą i ojczyzną zaięta była, Zdzisław zaś marzył sobie o innem ieszcze uszczęśliwieniu; i iak tylko Anieli zdrowie cokolwiek polepszonem zostało, udał się do pana Różewskiego, ażeby mu wyiednał u córki posłuchanie. Zezwoliła na nie ze smutnym uśmiechem Aniela, i przyięła nazaiutrz. swego przyiaciela w poranney godzinie. Lubo Romański spodziewał się zastać Anielę smutną i zmienioną, nigdy iednak nie mógł dopuścić tak wielkiey odmiany, iak ią znalazł w całey iey postaci. Ogień iey oczu łzami przyćmiony, bladość tey tak regularney twarzy, poruszenia iey wolne i pełne smutnego wyrazu, wszystkie te oznaki niezasłużoney niedoli, podwójnie drogą mu ią czyniły. Daruy, ah! daruy pani, że iej samotność przerywam: rzekł do niey wchodząc do pokoiu. Wnet woyny hasło, każe mi pospieszyć na pole świętey walki; dozwól droga Anielo, ażebym wśród bitew srogich, uniosł z sobą to, co osładza nawet nędznika skonanie: nadziei... troszkę tylko nadziei; tego iedynie żąda Zdzisław od ciebie. Tu młodzieniec ukląkł przed Anielą, dobył na piersiach ów krzyżyk zloty, i rzekł daley: na imię tego, który mnie przez ciebie w owey niebezpieczney obronił nocy; w imie uroczystey chwili, kiedyś męstwo moie podwoiła tym świętym darem, Anielo! chociaż w nayodlegleyszym. zakresie, dozwól mi uśmiechać się przyszłości! " Zdzisławie, odrzecze Aniela, zezwoliłam na tę rozmowę, bo musiałam wypróżnić do dna ten kielich goryczy, który mi przeznaczyło niebo; Zdzisławie, ia iestem ci wzaiemną, pamięć twoia nigdy z serca niego nie wygaśnie, życie moie całe do ciebie należeć będzie; chełpić się twoiemi czynami, stroić się w twoie wawrzyny, myśl moią zawsze z twoią myślą łączyć, to będzie odtąd moią pociechą, moiem uszczęśliwieniem; ale żoną twoią zostać, zamienić to zhańbione imię, które noszę, na twoie nazwisko, okryć wstydem tego co szanować iako małżonka winnam, nigdy!... precz odemnie z tą ohydną myślą; nigdy, nigdy Aniela córka czcigodnego oyca, takiey nie popełni zbrodni. — "Cóż zamyśl dzika? naydroższa Anielo! dlaczegóż tak sobie wystawiasz z wiązek, który mnie uczynił nayszczęśliwszym z ludzi?.. Żadna iuż przeszkoda nie tamuie uczuć naszych, ia cię ubostwiam, ty mi sprzyjasz, rodzice twoi są mi przychylni: czy podobna ażebyś sama dla szczęścia mego chciała bydź przeszkodą? Obszernie na te słowa odpowiedziała Aniela, chciała albowiem przedłużyć rozmowę, która może iuż była dla nich ostatnią długo i bardzo trafnie wystawiała przyiacielowi swemu, ileby dobra iego sława cierpieć mogła na ich zamęźciu, chociażby dopiero po nieiakim przeciągu czasu nastąpić miało. Zdzisław iuż nie po skończoney iak wprzódy żałobie, ale po woynie, po upłynionych lat kilku, żądał dopełnienia swego uszczęśliwienia. Nic nie potrafiło nakłonić Anielę; wszystko, wszystko Zdzisławie dla ciebie poświęcę, oprócz twego własnego honoru; powtarzani ci raz ieszcze, że we mnie zawsze nayczulszą przyjaciółkę znaydziesz: nigdy nie przestanę zaymować się tobą; a gdyby los srogi skazał cię na nieszczęście, gdyby prawdziwie dla ciebie moia opieka niezbędną się stała, wtedy dopiero, wolno będzie Anieli oddać się tobie; wtedy ociągać się, byłoby dla mnie zbrodnią. Idź teraz gdzie cię wola ojczyzna i sława, unoś z sobą błogosławieństwo starca, który dawno iuź ciebie kocha iak własngo syna; to mówiąc: zaprowadziła Zdzisława Aniela do pana Różewskiego.

Młodzieniec ukląkł przed starcem, który go błogosławił; z uszanowaniem przyiął od niego pałasz, który za woyny Kościuszki, wiernym był pana Róźewskiego towarzyszem w boiu. Łza Anieli padła na tę broń, Zdzisław ią otarł swemi ustami, i wyrzekł z zapałem: " Tak uzbroiony, niezwyciężonym będę. "

Szyki naiezdników nieprzeliczone, napadły niebawnie na naszą ziemię, a wszyscy, bez wyiątku stanu, wyznania i wieku, spieszyli ginąc za ojczyznę, albo ią uwolnić. Nic iest tu mieysce opisania szczegółów tych walk świętych, tych wielolicznych poświęceń, tego zapału bez granic i przykładu, który nam zjednał tak okazale mieysce w zaszczycie współ-żyiących, i w potomności wspomnieniach. Wróćmy się więc na poziom światowych ułomności, wróćmy się dodamy, którą dawno z pamięci naszey tak wielkie usunęły wypadki.

Pani Laura była w początku dosyć z rewolucyi zadowolniona, zdało iey się albowiem, że ten rozruch, to surowe rzeczy położenie, ta odmiana we wszystkich stosunkach towarzyskich, równie nową iak przyiemną sprawi iey zabawę. Odmieniła iednak późniey swe zdanie: widząc tak niezwyczajny porządek rzeczy, głośno na utratę zabaw i wielkiego świata towarzystw, narzekać zaczęła. Mon Dieu, comme on devient maurais genre, z tą rewolucyą; nigdzie wieczoru, nigdzie partyi wista, wszyscy tylko bronią, lub szarpiami zaięci; nie, nie, to bydź nic może, nous succomberons j'éspére, po iednem, albo dwóch zwycięztwach, ce serait autrement a périr d'ennui. Ale, kiedy iuż groźne nieprzyiaciół hufce podstąpiły pod Warszawę, a stolica naysilniey gotowała się do obrony, w tedy pani Laura, strachem przerażona, przyszła do państwa Rożewskich, ażeby ich do rychłego nakłonić wyiazdu. Zastała tam Normutta, który właśnie z ważnemi zleceniami w odległe woiewództwo wysłany będąc, przyszedł się z Anielą i z iey rodzicami pożegnać. Weszła do salonu Laura, chwieiąc się cała, postać iey przedstawiała obraz elegantki w nieładzie: kapelusz wiatrem skrzywiony, suknia niedbale zapięta, i futrzana salopa, którey nawet zdiąć zapomniała, nieosobliwie iey postać zdobiły. Vous partez done aussi monsieur Normutt, mon Dieu! iak pan dobrze robisz, czy można iuż tu wytrzymać, ces tambours eternels me donnent de maux de nerfs affreux. Widok tych rannych, co ustawicznie koło moich okien przewożą, tego zbioru rozmaitego motłochu, tych kwestarek i kwestów ustawicznych, to na żony wojskowych, to na lazarety, to na Bóg wie co ieszcze; a tu za Pragą, le Maréchalavec toute la puissance d'un grand Empire, który w lada dzień w tryumfie weydzie do miasta, bo podobno w tych dniach mamy kapitulować!... n'cst ce pas? monsieur Casimir?... Dobrze więc oboie uczyń iemy, kiedy się usuniemy od tak bolesnych widoków, Anielo kochana, iedź ze mną, oto móy paszport; łatwo się dla ciebie podobnego wystaram; Monsieur nous escortera, n'est ce pas?.. Aniela z pełnym litości uśmiechem spoyrzała na Laurę zdumianą. — Wyieżdźay iak nayprędzey, rzekła iey ozięble, bodayby wszystkie tobie dobhe Polki poszły za twoim przykładem!.. Za moim przykładem?... wcale nie, ma clicie: ia (o zaiste inne naśladuię; vous voyez bien qu' il n'ya plus personne de la societe ici, personneen verite, wstyd mi doprawdy należeć do koteryi pierwszego tonu, i nie bydź iuż ztąd daleko. Eh bien, monsieur Normutt., vous partez demain, i ia także iutro o godzinie 12 będę na pierwszey stacyi, spodziewam się, że en galant chevalier, pan mnie tam uprzedzisz. "Daruy pani łaskawa, że iey służyć nie moge, odrzekł Normutt dodawszy z przyciskiem: ia za rozkazem iadę, ale nic uciekam.... Pożegnawszy się czuie z rodziną Różewskich, lekko ukłunił się Laurze, i wyszedł z pokoiu. Voila encore, un fruit de la rérolution: podwoiona niegrzeczności niedbałość zupełna, quelle horreur!.. No, i cóż Anielo, nie dasz się namówić?.. "W cóżby się obrócili rodzice moi; rozmaite prace, które dla dobra wspólnego przedsięwzięłam, i ranni, których w lazarecie pielęgnuję... "Porzuć (o wszystko ma chére amie; rodzice twoi przyiadą za tobą; ranni będą przez rząd opatrzeni; et vous évitercz les buricades, i wcyścia nieprzyiaciół; nieprawdaż?.. Kochana Lauro: ! napróżnobym z tobą rozumować chciała; iedź, powtarzani ci raz ieszcze zostaw te uparte Polki, które kraiu i współbraci w nieszczęściu opuścić nie chcą, całey srogości kary, na którą ich poświęcenie się zasługuie. Ja ci nie zazdroszczą twoiego schronienia; moie miejsce tu mi niebo w skazało, opuścić go ale powinnam. — Adieu done ma chere, nie można się widzę przekonać, nie chcesz się dać prowadzić par une femme d'esprit, Źałuię cię bardzo bądź zdrowa! To wymówiwszy, opuściła Laura na zawsze dom państwa Różewskich; opuściła go bez żalu, bo ta samolubna dusza tylko póty żałowała przyiaciół swoich, póki wraz z niemi traciła iaką życia. przyjemność. Dom Różewskich był teraz smutny, i cichy; na cóżby się był przydał pani Laurze?.. Wyiechała więc za granicę i nawet ani razu do Anieli nie pisała; car, mówiła do współ-wędruiących przyiaciołek, pourquoi se compromettre avec cos révolutionaires?..

Kiedy przepełnione Lazarety zupełniego poświęcenia się Warszawskich obywatelek wymagały, Aniela nie dała się ubiedz żadney swey towarzyszce w czułem staraniu, i pieczołowitości wokoło cierpiących naszych obrońców. Sala iedna w Lazarecie, zupełnie Jey dozorowi oddaną została; tam czuwaiąc dzień cały, czasem część nocy przepędzała, niosąc ulgę cierpieniom, pociechę do sit przychodzącym, i wszelkiego gatunku czyniąc posługi. Poczciwe naszę wiarusy, czarnym aniołem ią nazywali, bo zawsze grubą żałobą okryta, iak dobroczynne lecz smutne zjawienie około nich krążyła. Daremne były proźby matki, nalegania oyca, ażeby cokolwiek na własne zdrowie miała uwagi; nigdy ani na chwilę odpocząć nie chciała; i tak iey mało czasu od tych mozolnych zatrudnień zbywało, że się zewnętrznem nieszczęściem mniey zaymować mogła. Minął okropny miesiąc Luty, gdzie tyle krwi na próżno przelaney, tyle ofiar pod murami stolicy poległych, niemogły okupie iey oswobodzenia. Wiosna nas przecie słodkim; przywitała uśmiechem, a zwycięzcy na Wawrze i pod wielkim Dębem, dali nam poznać pierwszy raz uciechę z dobrego powodzenia naszey sprawy. Podwoiły się wtedy prace opiekunek lazaretów; Aniela, i szanowni oycowie z pobliskiego klasztoru, iuź prawie na chwilę dla posilenia się nawet, sali im powierzoney nieodstępowali. Jednego poranku przybyło do tego boleści schronienia dwóch młodych podoficerów na tymże samym wozie przywiezionych; ieden był lekko ranny, i starannie pomagał nieść swego towarzysza. Skoro wszedł do sali, poznała zaraz w nim Aniela Kazimierza Normutta, Tyżeś to Nonnucie, rzekła ze drzeniem, nie potrzebuie, widząc twe pomięszanie, badać ciebie kogo tu niosą. "Ah! Anielo, ty tutay pani; dzięki Naywyższemu, Zdzisław iuż nic potrzebuie moiey opieki: to mówiąc, odkrył twarz tego, którego na łóżku złożono. Śmiertelna bladość okrywała iego lica: życia oznaki, nie było iuż w piękney młodzieńca postaci. O Boże! i ten cios ieszcze, zawołała Aniela, z głębokiem westchnieniem; ale rozpaczać, czasu tam nie było. Oyciec Ambroży, ten wzór patryotycznych Kapłanów, którego poświęcenie się, niebo tylko nagrodzić może, przystąpił zaraz do omdlałego Zdzisława; znaczna liczba gorliwych lekarzy, i inne opiekunki tey sali, obstąpili nowo przybyłego łoże; ręka iego prawa, była kilka razy strzaskana; ięki nieszczęśliwego, przerażały całą duszę Anieli, która skwapliwie bieliznę do opatrywania rany przygotowawszy, do tey bolesney sceny także się zbliżyła. Zdzisław odzyskał był właśnie wtedy przytomność, otworzył oczy, i uyrzał Anielę. Tyżeś to droga istoto, rzekł słabym głosem, ty mi więc w uroczystey godzinie śmierci pociechę niesiesz!... nie, ia nic umrę opuszczony!.. "Nie umrzesz pan wcale, rzekł zimno lekarz przy łóżku stoiący: nie, nie, pozwól tylko ażebyśmy ci rękę odjęli; operacya krótko trwać będzie, może sie szczęśliwie uda, a tak uratratuiemy ciebie, ale szybko się decydować trzeba, za kilka godzin byłoby może zapóźno. O nieba! krzyknęła Aniela przeraźliwie, i padła bez przytomności na ziemię. Tyle była od wszystkich kochaną, ze widząc ią w tym stanie, zapomniano o Zdzisławie: i chorzy i zdrowi, Lekarze i Xięża, równie się iey ratowaniem zaięli. Skoro tylko przyszła do siebie, Zdzisław prosił, ażeby mu dano sposobność pomówienia na chwilę z panią Miętowską i z oycem Abrożym. Odstąpili wszyscy od iego łóżka, Aniela i wielebny kapłan usiedli przy niem, a on, minio osłabienia i bolu, podniósłszy się cokolwiek, rzekł do nich: Oycze Ambroży i ty droga Anielo! słuchaycie ostatniey i nieodzowney woli moiey. Lekarze mi ofiaruią ratunek, ręką moią mam okupić życia ofiarę; ale przysięgam, że nie spełnię ich życzenia, nie zezwolę na operacyą, tak okropną, tak wątpliwą, póki ty Anielo, ty tak stale przezemnie ubóstwiana, nie nagrodzisz moiey miłości; iako twóy mąż tylko iedynie nabiorę znowu chęci do życia, dla ciebie żyć nadal będę, tobie resztę życia iuż teraz poświęcić mi się godzi, bom się iuż wywiązał oyczyźnie.

Pani, rzecze szanowny Ambroży: nie godzi się odmawiać tak tkliwey proźbie, przychyl się do żądania tego młodzieńca; tajniki serca twego są mi znane: wiem że ten związek, zgodny z twem uczuciem będzie. Bóg ci doda męztwa w tak uroczystey chwili; pozwól, niech dna tak godne siebie serca złączę. — Zdzisławie móy, Oycze, czegóż po mnie żądacie; ia wdowa Miętowskiego, nigdy Zdzisława żoną być nie mogę. — Więc dziś ieszcze skonani w twoich oczach, dzisiay martwe me zwłoki przy fobie ztąd wyniesione zostaną. Odbierz więc, odbierz ten tak mi drogi upominek, nie opuszczał on mnie w boiu, teraz go iuż mieć nie chcę, boś zapomniała o tey straszney, w którey mi go dałaś, chwili; tu złożył w iey ręce ów krzyżyk zloty. Teraz niestety! iuż mi twych obietnic nadaremnych przypominać nic będzie. Anielo! nie ty-źeś to przyrzekła, że skoro twoiey rzeczywiście będę potrzebował opieki w nieszczęściu, przybędziesz i nie odstąpisz przyiaciela. — Córko moia, rzeki rozrzewniony Ambroży, porzuć te próżne skrupuły, w oczach znikomego świata tylko sprawiedliwe; wczemże zgrzeszyła twa czysta dusza, że ohydny związek przez czas nieiaki ciebie skaził; Bóg cię przezemnie napomina; strzeż się poświęcić światowym względom, to, co ci najświętsze uczucie nakazuie. Aniela wahała się ieszcze, ale Ambroży, oddaliwszy się na chwilę, wszedł niebawnie do sali, w uroczystym kapłańskim ubiorze.

Towarzyszki Anieli., otoczyły łoże Zdzisława, Normutt i lekarze na świadków uroczystego obrzędu powołani zostali, a obrączka ślubna Anieli, którą ieszcze dotąd, iakby dla wypełnienia iakiey pokuty, na palcu nosiła, ta sama obrączka posłużyła iey do tak niespodzianie skoiarzonego powtórnego zamęzcia.Ślub ten pomiędzy iękiem konaiących i chorych narzekaniem odbyty; ta młoda piękność żałobą okryta, która się łączy ze śmiercią lub kalectwem; ten wyraz niewymowney radości na twarzy prawie iuź konającego Zdzisława; te łzy które mimowolnie wszystkich oczy napełniały, dodawały tey Scenie barwę szczególnie niezwyczajną i uroczystą.

Po skończonym ślubnym obrzędzie, chciały towarzyszki Anieli wyprowadzić ią z sali, ażeby nie była przytomną okropney operacyi, która niezwłocznie nastapić miała. " Ja miałabym się ztąd oddalić?.. o iakże słabo cenicie Anielę przyiaciółki moie, rzekła do nich tkliwie, ia iestem teraz żoną Zdzisława, nic mnie od niego nie oddali, bo przez moie z nim połączenie, okupiłam sobie drogie prawo, cierpieć i umierać wraz z nim lub dla niego.

Dopełniła Aniela do samego końca tak trudnego obowiązku; na iey łonie spoczywała głowa Zdzisława podczas bolesney operacyi iak nayszczęśliwiey odbytey. Tyle miała ieszcze odwagi, że z oddzieloney od niego ręki zdjęła obrączkę ślubną, i raz pierwszy w życiu do ust ią swoich przycisnęła, a oddaiąca ią X. Ambrożemu: szanowny kapłanie! rzekła, w twoie ręce składani ten dar tak szczupły w istocie, ale tyle drogi sercu memu, niechay pomnoży ofiary złożone na ołtarzu oyczyzny, aby moie współowarzyszki, zachęcone, moim przykładem, równie iak ia, oddaiąc złote swe ślubne obrączki, pomnożyły mnogością ich liczby, szczupłe skarbu zapasy.

Piękny pomysł Anieli znalazł naśladowców; odtąd wiele małżeństw złożyło na ofiarę, ślubne swe obrączki; pamięć okoliczności, która ich tak drogiey pozbawiła pamiątki, droższe im ieszcze ich związki czyniąc. Zdzisław odzyskał zdrowie; staranie Anieli, iey rodziców, i licznych przyiaciół tak zaymuiącą opiekujących się parą, nie zostały bezskuteczne. W krótkim czasie do domu państwa Różewskich przeniesiony, używał swobodney spokoyności na łonie miłości i czułey rodzi-

Kazimierz prędko bardzo wyleczony, pośpieszył nowe zrywać wawrzyny; a gdy nadeszła miłego lata pora, Zdzisław i Aniela, wraz z rodzicami, osiedli w cichem ustronia, gdzie wśród zielonych gaiów i pól rozłożystych, czekali z religijną ufnością na koniec tey świętey walki, którey nieochybnie pomyślny skutek rokuie nam wytrwałość i męztwo walczących za nią rycerzy.

Nie omyliło się po raz drugi serce Anieli, znalazła w swoim mężu wszystkie te przymioty, które kobietę cnotliwą i rozsądną uszczęśliwić mogą; chwała iey Zdzisława iest, iak mówi poeta, na iey szczęściem błyszczącem czole wyryta. Zdzisław się pysznił z iey zadowolnienia, a tak oboie równie siebie godni, w sobie iedynie znajduią najdoskonalszego szczęścia źródło.
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